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O d  W y d a w n ic t w a .

Ze zbliżającym się Nowym rokiem — 
czwartym naszego wydawnictwa — za­
praszamy Szanownych Prenumeratorów 
do wczesnego odnowienia przedpłaty, która 
wynosi:

w  m i e j s c a :  rocznie i U  złr. — pół­
rocznie IO  złr. — kwartalnie łV złr. — 
miesięcznie 1  złr. 8 0  o.

z o d n o s z e n i e m  do d o mu :  rocznie 
0 8  złr. 6 0  c. — półroczbie 11  złr. 
8 0  c. — kwartalnie 5  złr. 8 0  c. — 
miesięcznie 8  złr. 1 0  o.

w  p a ń s t w i e  a n y t r y a e k i e m  z  
p r z e s y ł k ą  p o cz lo w ł% : rocznie 8 -1  
złr. — półrocznie 1 8  złr. — kwartalnie 
8  złr. — miesięcznie 8  złr.

w  c e s a r s t w i e  n i e m i e e k i e m : 
rocznie 8 8  złr, — półrocznię 1 4= złr. — 
kwartalnie 7  złr. — miesięcznie 8  złr. 
5 0  c t .

w  i n n y c b  k r a j a c h  e u r o p e j ­
s k i c h :  roc.nie 8 8  złr. — półrocznie 
1 8  złr. — kwartalnie 8  złr. — miesię­
cznic 8  złr.

Prenumeraię miejscowę > rzyjmują o- 
prócz Admiilistraeyi iSowcj Reformy agen- 
cye • E. kilbersteina, koncessyouowane 
krakowskie biuro dzienników i ogłoszeń 
w Sukiennicach ood liczbą 23 (w handlu 
Maia Herza) — Magazyn nowości F. 
A. tfrigara. w Rynku głównym linia 
A—B — Handel Z. Skalskiego (dawniej 
Nowakowskiej) w Sukiennicach I. 3 L — 
sprzedaż gazet Kuklińskiego w hali Su­
kiennic 1. 6 — główna trafika w Rynku, 
rog ulicy św. Jana -— handel J. Bajera 
w ulicy Grodzkiej — handel Hessa w 
Rynku głównym.

Nowi prenameratorowie otrzymają bez­
płatnie początek powieści „Dragi Tom“ 
w arkuszach.

K raków , 19 grudnia.

Przed dwoma miesiącami w szeregu 
a r t y k u ł ó w  p. t .  P r o l e t a r y a t  i ut e i i -  
g e n c y i (N. 215,222 i 22ó N . Reform y) za­
stanawialiśmy się nad przeludnieniem uni­
wersytetów w Niemczech i Austryi, nie- 
stosunkowem do zapewnienia dla młodzie­
ży środków samoistnej egzystencyi w tak 
zwanych zawodach naukowych.

Rządy dwóch ty oh państw zwróciły 
uwagę na brak równowagi w tej mierze 
i postanowiły zapobiedz nagłemu napły­
wowi młodzieży do uniwersytetów. Jakżeż 
różne obrano atoli środki, wiodące do te­
go celu! W Niemczech starają się prze-

łamaó wartki prąd ku zawodom nauko­
wym przez zoładanie szkół fachowych ró­
żnego rodzaju, gdy w Austryi natomiast 
mądrośó fiskalna stara się go opanowaó 
za pomocą podniesienia opłat szkolnych 
w gimnazych i szkoł»ch realnych, tudzież 
podwyższenia taks od egzaminów państwo­
wych.

Sooaczmy, jakie u nas zachodzą sto­
sunki, zwłaszcza, jakie stanowisko kraj 
nasz zająd powinien wobec fiskalnej poli­
tyki austryackiego ministerstwa.

Sprawa ta dla nas niezwykłej donio­
słości.

Nie potrzebujemy cyframi uzasadniać, 
bo każdy to czuje aż nadto, że wnioski 
wyciągnięte z niemieckich stosunków da­
dzą się już niestety zastosować do nasze­
go kraju. Zawód prawniczy, lekarski i 
nauczycielski z powodu państwowej oszczę­
dności i wynikających z niej niedostate­
cznych sił sędziowskich, sanitarnych i pe­
dagogicznych, dziś już nie przedstawia 
dla młodzieży nietylko świetnych, ale na­
wet skromnych widoków na przyszłość. 
W sądach obowiązki samoistnych sędziów 
spełniają bezpłatni ausKultanci; po sta­
rostwach, gdzie ze względu na dobro słu­
żby powinno być przynajmniej po dwóch 
urzędników sanitarnych, obowiązki leka­
rzy powiatowych spełniają asystenci lub 
lekarze prywatni; w szkołach średnich 
zamiast profesorów widzimy suplentów 
całkowych, ułamkowych i jak ich tam je­
szcze nazywają, gdy tymczasem k o s z t a  
w y c h o w a n i a  w kraju naszym może sa 
większe aniżeli w każdym innym, a to 
z powodu małej liczby szkół średnich i 
ogromnej drożyzny w miastach uniwer­
syteckich — w Krakowie i Lwowie — 
wynikającej z chorobliwych ekonomicznych 
stosunków. Nadto powstała skarga ogólna,
z którą spotkać się można w za możniej­
szych nawet warstwach, na w y s o k o ś ć  
o p ł a t  s z k o l n y c h ,  a zwłaszcza też na 
k o s z t o w n o ś ć  ś r o d k ó w  n a u c z a n i a .  
Jednocześnie pojawiła się skarga innego 
rodzaju na p r z e c i ą ż e n i e  m ł o d z i e ż y  
w s z k o ł a c h  ś r e d n i c h .

Obydwie skargi do pewnego stopnia 
znajdują uzasadnienie w istniejącym po­
rządku rzeczy. Lecz w każdym z tych 
dwóch przypadków usprawiedliwione oso­
biste życzenia popadają w jaskrawą spi ze-; 
cznośó z interesem publicznym. Dobro 
bowiem powszechne wymaga, aby dło- 
dzież wyżej wykształcona nie cisnęła się 
do przepełnionych już zawodów nauko­
wych, gdy inne dziedziny pracy, zarówno 
ważne dla ekonomicznego i narodowego 
rozwoju, leżą u nas odłogiem. Jeżeli przeto

państwo stawia przeszkody nagłemu przy­
pływowi młodzieży do szkół średnich, je­
dną materyalną — wysokość opłat szkol­
nych — drugą duchowej natury, to jest 
większe wymagania szkoły od uczniów, 
to nie można z góry potępić tego rodzaju 
tendencyi. Gdyż jest rzeczą pewną, że 
obniżenie wymagań naukowych uczniów 
i ofiar rodziców musiałoby z porządku 
rzeczy wzmudz pchanie się do szkół śre­
dnich, czyli inaczej mówiąc, państwo po­
pierałoby przez to ruch w danej chwili 
wątpliwej wartości. Również rzeczą jest 
pewną — zgadzają się na to wszyscy 
profesorowie uniwersytetu — że szkoły 
średnie dostarczają wszechnicom zastępu 
młodzieży o coraz niższym z każdym ro­
kiem poziomie umysłowym, skutkiem cze­
go do studyów a następnie do zawodów 
naukowych przystępuje młodzież niedo­
statecznie przygotowana. Mimo to jednak 
protest rodziców przeciw przeciążaniu 
uczniów w szkole poprzeć musi każdy 
światły lekarz, każdy pedagog szlachet­
niejszego zakroju, każdy rozumny człowiek.

W taki sposób daje się streścić kwe- 
siya przeludnienia zawodów naukowych 
oraz stosunek szkół średnich do domu 
rodzicielskiego i uniwersytetów.

Jak widzimy, mamy tutaj do czynienia 
z samemi sprzecznościami, których do­
tychczas ostatecznie nie rozwiązano. Nad 
kwestyą poruszoną a po dziś dzień otwartą, 
łamią sobie obecnie głowy uczeni, peda­
godzy, higieniści, mężowie stanu w całej 
środkowej Europie — w Austryi i Wę­
grzech — nie mogąc wynaleźć drogi do 
wyjścia z błędnego koła.

Choć nie wynaleziono dotychczas ra­
dykalnego środka na socyalną niedolę, 
zwaną proletaryatem inteligencyi, istnieją 
jednak środki ograniczenia niedostatków 

'Współczesnego cy wlftżtfeyjirego usfa ujet do: 
możliwego minimum.

Za najważniejszy z nich uznano po­
wszechnie pomnożenie zakładów nauko 
wych, przygotowujących młodzież do za­
wodów odmiennych od tak zwanych za­
wodów naukowych, a więc szkół handlo­
wych, pizemysłowych, rękodzielniczy! h, 
tudzież zakładów rolniczych i leśnych.

Wszędzie na zachodzie zdołano tym spo­
sobem powstrzymać zbyt nagły przypływ 
młodzieży do uniwersytetów, a tem sa­
mem zapobiedz przeludnieniu, czy to chwi­
lowemu, czy trwałemu, zawodów nauko­
wych : p raw  niczego, lekarskiego i nauczy­
cielskiego. I u nas ta sama zachodzi po­
trzeba. Rozwiniemy ją i uzasadnimy my­
śli tutaj w y rażo n e  w następnym artykule.

Joiei Mor!?"
W ięd m j y 17 grudnia.

(^ r) Dzisiejsza posiedawnie Izby poselskiej by­
ło od chwili ponowneg”! idbrapia się jej pierw­
sze z dyskusją taką, »e pię wiedziało, iż się jest 
w parlamencie. Dyskusyę tę. zainicjowała, jak 
zwykle, lewica; gdyby nic lwhća, gdyby wszy­
stko szło po woli prawicy, uchwalanooy wszyst­
ko bez dy.-kusyi a parlament austryacki nazy­
wałby się parlamentem lakiem gamem prawem, 
jak canis a non canendo. Nie potrzeba godzić się 
na wywody lewicy w wszczynanych przez nią 
dyikusyach, ale to przyznać jej trzeba, żo ona 
ratnje honor sztandaru parlamentarnego, o ile 
parlament jest właśnie na to, aby w nim mówio­
no, a nie spełniano tylko machinalnie funkcje 
głosowania.

Przedmiotem dyskusji dzisiejszej była ustawa 
o prolongaryi prawomocności ustawy o p o p S r#  
ni u budowli drugorzędnych J  róg żelaznych, z któ­
rym to projektom rządowym lewica powiązała 
wniosek Ńeuwirtha o zbadaniu koncesyi udzielo­
nej przez rząd L a e n d e r b a n k o w i  na zbu­
dowanie drugorzędnej drogi żelaznej z Tulln do 
St. Poelten. W koncesyi tej rząd położył banko­
wi za warunek, że na wezwanie rządu zbuduje 
także drugi tor na skarbowej drodze żelaznej 
Franciszka Józefa, mianowicie na przestrzeni jej 
z Wiednia do Tulln. Oo do koncesjonowanej 
drogi, jak i co ao diugiego toru tego, rząd za­
strzegł sobie prawo wykupić oboje w przyszłość 
od L a e  n d e r b a n k u .  Dodać jeszcze trzeba, i .  
adm inistracja ruchu na drodze żelaznej z Tulln 
do St. Poelten, jako też m  drugim terze z Wie­
dnia do Tullu ma pozostawać w ręku państwa. 
Konce&ya ta przedstawia się jako przedmiot słu­
sznej krytyki pod dwoma względami. Rząd, na ­
bywszy dwie drogi żehzne, kolej Zachodnią czyli 
Elżbiety i kolej Franciszka Józefa, daje towarzy­
stwu prywatnemu koncesję na kolej łączącą tam­
te dwie, a więc czyni-, ccś, czege żadu^ miar^. 
pogodzić nie można s> dobrą administracją owych 
wielkich skarbowych dróg żelaznych; chociaż bo­
wiem administracya ruchu nowej kolei łączącej 
ma pozostawać także w ręku państwa, to jednak 
właściciele jej mają prawo wywieuć decydujący 
wpływ na tę administrację. Jeszcze mniej arth  
pogodzić można tę koncesję z całym sposobem
gLapiania nawet istniejących jtu dróg żelaznych 
w rękH państwa. Rząd, któiy tak gorączkowo 
wziął się do przejmowania wielkich i mniejszych 
dróg żelaznych na własność skarbu i przeprowa­
dza tę akcję setkami mdi nów, staje w sprze­
czności sam z sobą, gdy iuglo na tak małą ko­
lej (48 kilometrów) gdy na nową kolej, gdy na 
kolej należącą bezpośrednio do sieci skarbowych 
dróg żelaznych, daje koncesję towarzystwu pry­
watnemu, pozwalając mu w ten sposób mięszać 
się do państwowej administracji kolejowej. Ten 
jest pierwszy i zasadniczy punkt, na k tó rm  mo­
głaby i powinnaby oprzeć się słuszna krytyka.— 
Drugim punktem mogłyby być warunki wyku­
pienia w przyszłości od L a e n  d e r b a n k u no­
wej drogi i nowego toru. W tym względzie wy­
padłoby z zupełnym spokojem, z ołówkiem w rę­
ku obracbować, czy skarb państwa lepiej wjfdzie 
na przyszłem wykupieniu, niż na zbudowaniu no­
wej drogi i nowrgo toru własnemi już teraz pie­
niędzmi. My sami n:e bierzemy się do obrachun­
ku tego, ale mniemamy, ż e - D a e u d e r b a n k  na 
tym interesie nic zgoła nie straci, a więc też dla

skarbu WyLńpno nie będzie korzystniejsze od wła­
sne) budowli.

Nie tak pojęta rprawę lewica. Zaciekłość opo­
zycyjna mąci jej wzrok i każe w rzeczą h pod­
rzędnych dopatrywać się rzeczy głównej, i z rze 
czy niev innych zrobić wielką zbrodnię. Lewica 
uczepiła się głównie cw^go warunku o zbudowa­
niu drugiego turu na kółeł Franciszka Józefa i 
interpretując go tendencyjnie w tym duchu, iż 
to nie jest obowiązek, lecz prawo L a e n d e r -  
b a n k u ,  oskarża rząd o nadużycie ustawy o po­
pieraniu drugorzędnych dróg żelaznych i o zdra­
dę [Preisgebung) popełnioną na ingresach pań­
stwa. Z takiego oskarżenia tak jasno wynika 
chęć niu przystałem* się sprawie samej, i inte­
resom państwa, leci wypraż e n ia " tylko b e c y  
przeciw rządowi, że niewarto naw, t zastaLswiać 
się nad niem. Można tylko ubolewać, że kwestya 
z góry fałs ywie posUwiuua, nie pozwoliła nieje­
dnej słusznej uwadze lewicy nabrać znaczenia.

Naszem zdaniem nie uhga wątpliwości, że 
rząd- zbłądził zaaaduiczi, a iuożj i ipod względem 
finansowym, gdj nadał L a e n d e r b a n  ko w i 
kunceżyę; ale błąd ten ' ‘ju *  bagttełką wobec 
ogromnego zas&dniczegó ’ i': Anansowego błędu, 
Ltóryt y rząd popełni/;' ędyŁjr co- do przejęcia ko­
lei Półnoenej na włacność skarbu uczynił wyją­
tek z reguły.

7aaanta Kółek rolniczych w Gałfbyi.

\Z  k,.ąesc-Ja p  Kaejnlerta Langego.)

III.
Gwałtownie wzrastający nuatoryttlny i moyainy 

npadek włościan w tislicyi zwrócił uwagę ludąi 
dbałych o dobro ludu, którzy za pnjygłaflbfli 
Wielkopolski i Prws Polskich powzięli m yć ra­
towania gospodarstw włościańskich i uzacuiepją 
ludu za pomocą Kółek rv tniflijch Lor a w liajj- 
cyi każda zbawienną instytucja cywiljga^jną, 
choćby nie nowa i gdzieindziej dtffńtesznie wy­
próbowana, zanim się przyjodL *  muqi
z wieloma trudnościami, już to z br.Jru -odpowie­
dniego przygotowania, ui tez z powodu przycze­
piania do niej politycznego znaczenia, którego 
najczęściej wcale nie posada. I nad KółLątpi 
rultiiczemi zawisło jakieś fatum. Już w samym 
zarodzie z icnej myśli obawiano się, samorodności 
ruchu, przypuszczając, iż mógłby ub^e niewła­
ściwym wpiywwn i prą iom postronnym, jak gdy­
by n edowifirzano Ząud irmeryi, pjukum torji T  
nadzorowi najbliższego obywauLtwa. Pod w płj- 
wt m takich obaw powstało towarzystwo Kołek 
rolniczych z centralnym Zarządem we Lwowie, 
mającym czuwać, aby Kółka nie popadły w po­
dejrzane pod względem politycznym ręc„. Ta to 
wiadomo władza wzięła w monopol zakładanie 
Kółek rolniczych po kra.u z progrimem w głó­
wnych zarysach zgodnym z zadaniami Ęółek 
włościańskich w WielkopoLe. Nikt u.« posądzi 
z pewnością inicjatorów o brak patryotyczpyoh 
uczuć, dobrej woli i \ajuczcwszycb chęć, lcoz 
każdy obeznany bliżej ze sprawą Kółek włościań­
skich ubolewać może, że nasi przyjaciele ludu 
nie skorzystali z doświadczenia W. ki Poznań­
skiego i Prus Polskich, przez co watąDiii n% błę­
dne drogi, po których w dzielnicach PolsŁ. pod 
panowaniem pruskiem kroczone przez lat dwa­
dzieścia. Organizacja przeto Kółęji rolniczych 
z góry, jałowa jak się wszędzie olfazałp, stała 
się hasłem naszbgo Towarzystwa. Pomimo jednak

D R U G I TO M .
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Jasne słońce pogodnego dnia, chylące się ku zacho­
dowi,  zajrzało w okna sypialni i olśniewającym promieniem 
pada na tw a rz  umierającego, srebrząc resztki siwych wło­
sów, które na czoło mu się zsunęły. Srebrzą się od tego
słońca gęste siwo brwi i wąsy, szorstko w górę zjeżone. — 
Na twarz, czoło, łysinę, kroplisty pot wystąpił.

Ten jednostajny rytm głośnej księżej modlitwy, ten
cichy szept czeladzi i ciężkie niekiedy westahnienia i stłu­
mione łkanie niewieściej służby, a po nad tem wszystkiem 
górujące charczenie konającego — tworzyły tę odrażającą 
i pełną wstrętnych dyssonansow całość, którą nazywają.- 
„majestatem śmierci1*. Któż się jednak nie ukorzy przed 
niu —- chyba dziecię.

Dźwięczmy dziecięcy głosik przerwał nagle tę uroczy­
stą chwilę. Mała Ewusia, wnuczka szafarki, zawołała: 

Babciu ! ale pan dziedzic głośno chrapie. . .  fe !
— Cyt, dzioekol Pan dziedzic nie chrapie, ale umien.
— 6® Jemu tekiem, eię śni, babciu?
— Cicho Ewusra. eieho!
Nii — jemu nk śni się n jC- Xo szczęście jego. — 

Wtem cała pociecha śmierci, że śmierć snem bez śnień. . . .
Turkot powozu dał się słyszeć pod oknami
To przybywają z miasta wezwani do majora, doktor 

i adwokat.
Zaledwie wyszedł na ich spotkanie doktor Czarka, gdy 

z strony przeciwnej wytężonym pędem drugi zajeżdża powóz.
Spienione zatrzymały się konie, wyskoczył z powozu 

pan Ignacy. Na twarzy jego malowała Bię niespokojna cie­
kawość.

»  Co się Jzioje ? — zapytał.

— Kona — patrząc mu surowo w oczy, odrzekł dr. 
Czarka.

— Przytomny?
— Nie.
Pan Ignacy już był na schodach. Drzwi poroztw  iera- 

ne na oścież, śmiało wszedł do pokoju, śmielej, niż kie- 
dykolwiek fiTwchodził za życia majora. Szpicrutę miał W ręku, 

■^kapelusz na głowie. Spojrzał z niechęcią na tłumnie zebra­
ną czeladź i przesunął się między klęczącymi, nie usiłując 
wcale iść cicho, na palcach. W obec umierającego dopiero 
i na widok księdza p d ją ł  kapelusz z głowy, przykląkł na 
chwilę, przeżegnał su Potem wstał i założywszy ręce na. 
plecach, zbliżył się do łoża.

Stał tak czas jakiś nieruchomo, wpatrzony w zmie­
nioną twarz majora o rozwartych szeroko ustach, chciwie 
chłonących ostatnie oddechy. Ten duet, modlitwy i charcze­
nia, zdawał lię go zrazu kołysać w jakąś przyjemną zadu­
m ę, sprzykrzyła jnadz mu się jednak rychło ta monotonna 
melodya, bo zwracając się do stojącego obol niego Jędrze­
ja  , zauważył głośno:

— Ależ to chrapanie !
— Pan dziedzic nie chrapie, ale umiera! — zawołała 

Ewusia, zapamiętawszy d^ne jej przez babkę pojaśnienie.
Przeszedł się pan Ignacy po sypialni wzdłuż ścian, 

spoglądając na pozamykane szafy, jakby kontrolował, czy 
wszysl ko w purządku.

Zatrzymał się przy kasie. Dotknął paLami zamku, za­
suniętego ruchomą przykrywką, pociągnął za antabę. Za­
mknięte : wszystko w porządku.

Obszedł wtedy łoże konającego i zachodząc z drugiej 
strony, pochylił się nad nim.

Coraz dłuższe przestanki po każdem chrapnięciu. Coraz 
cichsze odgłosy w porażonych płucach Jeszcze odetchnęły... 
jeszcze raz. . .  i jeszcze. To już ostatni oddech. Cisza.. . .  
Nie. Jeszcze. . .  i jeszcze. . .  słabo . .  coraz słfb iej.. . .  I  ci­
s z a . . . cisza już. Cisza.

Jeszcze raz po długiej, długiej pauzie podniosła się 
deka piersiowa i — opadła. Wyprężyło się ciało — zeszty­
wniała muskulatura twarzy — i cisza. Z szeroko otwartych 
ust, łfia się. ostatnie uleciało tchnienie. Ciepło tylko jeszcze 
z olch bucha na pochyloną nad trupem twar. Ignacego.

Nie — trupowi jeszcze wzdymają się piersi do 
oddechu —  i znowu opadły. Teraz to już po raz ostami? 
Nadsłuchują trwożliwie wszyscy: nic — nic — już nic. ...

Płacz dokoła głośny. — A Ignacy uchylił nieco koł­
dry i rękę przyłożył mu do spotniąłej piersi- Czy śledzi om­
dlewającego serca uderzeń? Chłodpiąjezej od niego twarzy w ta­
kiej chwili żaden lekarz mieęby nie mógł.

Domacał się jedwabńej na piersiach tasieinki. Przesu­
nął ją między palcami z góry na dół, przesunął pc mej 
palce raz wtóry i zaniepokojony widocznie bezowocnem szu­
kaniem kluczyka, wezwał drugą rękę na pomoc I znowu 
ciężko podniosła się deki piersiowa konającego, jakby ce- 
tnarami przyciśnięta ołowiu. N<>próżno szuka na n ej Igna­
cy upragnionego talizmanu. Nie, nie ma! nie ma kluczyka, 
którym kilkakrotnie w jego obecności major otwierał kasę. 
Nie ma! tasiemka jest — a nie ma kluczyka! Co to znaczy?

Obrócił się pan Ignacy gwałtownie ku Jędrzejów:, 
klęczącemu u łoża i szorstkim ruchom szarpnął go za ramię:

— Jędrzeju ! pan nosił kluczyk na piersiech. Gdzie 
j.esl kluczyk ?

— Wieczny odpoczynek racz mu dać Panie! — into­
nował właśnie proboszcz.

— A światło wiekuiste . . .
— Gdzie jest kluczyk ?
— Jest u mnie.
— Oddaj m i....
Żadnej odpowiedzi. Wyprężyło się jeszcze bardziej 

ciało umierającego, sklęsły podniesione do ostatniego odde­
chu płuca....

—  Daj mi kluczyk — słyszysz?
Jędrzej rękę nieboszczyka w obu ściskając dłoniach, 

całował i rzesistemi skropiał łzami.
— Jędrzeju! — i szarpnął go gwałtownie za ramię. 

Buszył się t r up , tem sza rp n ięc iem  pociągnięty za rękę.
Proboszcz mimowolnie przerwał modlitwę :
— Dałbyś *pan spokój temu teraz, panie hrabio ! . . .  

Bójcie się Boga....
— Kluczyk niech mi odda.... Zabrał kb czyk od kasy...
Ocknął .ę wreszcie Jędrzej zniecierpliwiony, zagrała

mu w żyłach krew. Spojrzał śmiało w rozpłomienione gnie­
wnie oązy paąa Ignacego i ofuknął go po żołniersku:

— Ja  nie dam panu tego klucza!
— Nie dasz?... Czemu?... M n i e  nie dasz?
— Panie hrabio! nie przerywaj-że par służby bożej—

zgromił go proboszcz, w którym już miara cierpliwości się
przebrała.

— Nie dam : pan nie masz prawa brać tego klucza! — 
i powstał z klęczek.

— Ja nie mam prawa? Głupcze! A któż?... Teraz ja 
twoim panem , mężem twojej pani! słyszysz!

— Ja o tem nie wiem — odrzekł ponuro Jęd rzej, 
a twarz mu zaczerwieniała od gniewu. Zabierał się do odej­
ścia , aby przerwać gorszącą scenę nad niezastygłym trupem.

— Cóż to , m e.w iesz, że twoja pani, to moja żona?
— 1 js  o tem nie wiem — odezwał eię proboszcz 

sucho: — Ślubu nie dałem.
— Ślubna, czy nie ślubna, już ja  ci ręczę księże, że 

to moja żona! — pieniąc się z wściekłości odparł p. Igna­
cy i żelazną dłonią pochwycił Jędrzeja za kołnierz: — Zło- —  
dzieju! dawaj klucz!

Zachwiał się starzec od tego szarpnięcia, zatoczył się 
na łoże swego pana. Zerwał się jednak szybko na nogi i 
wyrwa rszy się z rąk Ignacego, gromkim głosem kapnlskim 
zawołał:

— Slrzeż się pan! bo tu czeladź m n i e  słueba, a nie 
pana!... Nie dam panu klucza, dopóki sąd nie każe. Pan 
tu nie jest panem. Nie waż się pan rozkazywać, bo ja  tu 
ani ruszyć nic nie dam !. . Co to znaczy ? żebyś pan nawet 
w obec n eboszezyka takie gwałty wyrabiał! . . . H e j, 
chłopcy ! . . .

— Jędrzeju ! — przerwał mu proboszcz: — cicho! 
cicho! boj się Boga! Opamiętaj się, co robisz!... ram ę hra­
bio , dajże pan pokój. . .  wszystko sobie potem róbcie, jak 
ja  skończę!...

Opamiętał się pan Ignacy i wyszedł do drugiego po­
koju.

  Pal was dyabli! Odpowiesz ty mi za to złodzieju!
(C. d. n.)
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tej błędnej saaady Towarzystwo zawiązało 244 
Kółek. W każdym razie liczba ta dowodzi, że 
nie brak u n * zacnych i chętnych do pracy lu 
dzi n góry, an. też chęci w Indzie do ratowa 
ma się z biedy. Gzy jednak Kółka te z nędzy 
lad nasz wydżwigną, chęć do oświaty rozbudzą 
nmoralnią go i wprowadzą na drogę, na której 
dobrobytu mógłby się samodzielnie dorabiać, wol 
no powątpiewać. Tak przynajmniej wnosić mo- 
in a  z tego, że Towarzystwo, kierowane pewni, 
polityczną myślą popadło w dawne błędy — 
w pewną przesadę — i mimo woli pcha Kółka 
rolnicze na wadliwe tory. — Na tem miejscu 
uroczyście zastrzedz się musimy od posądzenia, 
jakobyśmy przez słowa nasze w czemkolwlek 
chcieli nbliiyć powadze i uczciwym zamiarom 
Towarzystwa i centralnego Zarządu.

Podobne wątpliwości skłon:ły zapewne p. Ka­
zimierza Langiego, bo się do tego nie przyzna­
je, a może i dotychczasowa jałowość Kółek roi 
niczych, do napisania rozprawki p. t. „ Z a d a ­
n i a  K ó ł e k  r o l n i c z y c h  w Galicji. Książe­
czka nie dla ludu, lecz dla światłych jego opie 
kunów, nauczycieli i przyjaciół".

Bsecz bardzo na czasie, zasługująca na pilną 
uwagę wszystkich prawych obywateli, dbałych 
o los podupadłego ludu i przyszłość gospodarstw 
włościańukicfi.

P . Langie zło tył już dowody, że sprawa Kó­
łek włościańskich dobrze mu jest znaną, w ni­
niejszej imś rozprawie okazał, iż zna doskonale 
w szystkie niedole włościańskie, gniotące zewsząd 
nasz lud nieszczęśliwy.

Autor w skreśleniu /adań Kółek rolniczych 
skłan a się w ogóle do zasad przyjętych przez 
śląski Związek włościański i westfalskie chłop­
skie Towarzystwo rolnicze, liczące dziś 18.000 
członków, co mu na pochwałę zaliczyć należy, 
zwłaszcza, iż nader zręcznie i rozumnie stosuje 
zasady, gdzieindziej przyjęte, do stosunków na­
szego włościaństwa. Drugą cechą pracy p. Lan­
giego jest bardzo sprawiedliwe ocenienie dzia­
łalności Towarzystwa Kołek rolniczych w (ialicyi, 
wypow.edz.ane nader dsleliLatnie, tak iż często­
kroć między wierszami czytać należy nieśmiało 
wypowiedzianą krytykę. I tego bynajmniej za złe 
ma nie poczytpjemy, bo nie czas na rekrymina 
cye, gdy 244 Kółek w kraju istnieje. Dziś idzie 
tylko o to, aby Kółka jak najlepiej się roz bija­
ły i jak najlepsze wydały owoce. Tego życzy so­
bie z pewnością Towarzystwo jak i każdy, które­
mu los ludu wiejskiego leży na sercu.

Galicyjskie Towarzystwo Kółek rolniczych, jak 
to już wspomnieliśmy, poszło za poznańskim 
wzorem. Otóż p. Lingie udowadnia naprzód, że 
wzór ten byłby dla Galicyi doskonały przed czter­
dziestu laty, lecz dziś gdy połowa włościan stoi 
nad przepaścią wywłaszczenia, .program polegają­
cy na. łamem nauczaniu i moralizowaniu ludu, 
nie wystarcza celem ratowania zagrożonych wy- 
właszczeni6m dopomagania podupadłym, a w naj­
gorszym rasie ratowania, o ile co wyratowanem być 
może. O zbawieniu ludu bez pomocy pieniężnej 
nie mele dziś być mowy, i dla tego galicyjskie 
Kółka rolnicze obszerniejszy muszą mieć zakres 
ds ałania. Takie jest zasadnicze stanowisko, z któ­
rego p. Langie zapatruje się na kwestyą ratowa­
nia własności włościańskiej. Z tem zapatrywa­
niem i my się zgadzamy. Bo rolnik, t  takiej 
biedzie i nędzy pogrążony nasz włościanin, 
nie wydobędzie się z niej przez samą naukę i 
wykształcenie, jeżeli przytem nie będzie ' miał 
kapitału obrotowego, zwłaszcza gdy klęski po- 
apolne rok w rok kraj nasz ciężko nawiedzają. 
Inaczej mówiąc, wszelkie udzielane wieśniakom 
nauki w celu podżwiguięcia uprawy roli i cho­
wu inwentarza, wtedy staną się użytecznemi, 
jeżeli się zarazem poda rolnikowi środki do wy­
konań-* pożądanych ulepszeń. W ogóle wszyscy 
co się Kółkami włościańskiemi zajmowali, zgadza 
ją  się, iż pomoc pieniężna jest istotną przynętą 
do wzrastania Kółek i utrzymania ich żywotności. 
Powołujemy się w tej mierze na Kraziewicza, 
Donimirakiego i Bej manna.

Szczegółowy przegląd środków zaradczych na 
różne niedole włościańskie rozpoczyna p. Langie 
od poprawy z ł e j  g o s p  o d a r  ki  r o l n e j .  To- 
warry uwo nasze chce uczyć włościan goapodar 
atwa postępowego, lecz nie daje im środków do 
przeprowadzenia niezbędnych relorm. Samo nau­
czanie, choćby najbardziej zastosowane do poję- 
eia ludu, tutaj nie wystarcza, lecz potrzeba także 
pomocy, udzielonej włościaninowi w formie tanie­
go kredytu pod warunkiem rozumnego tegoż uży­
cia. Badsi więc p. Laugie w Kółkach pouczać 
dobrej gospodarki ty ch . co mogą i chcą a nie 
umieją dobrze gospodarzyć, zachęcać tych, co umie­
ją, mogą a nie chcą, lecz koniecznie dopomagać 
groszem tym, co umieją jnż, mają chęć, ale nie 
mogą o własnych siłach wygrzebać się z biedy. 
Zdrowa to rada.

W celu poprawienia zaniedbanego c h o w u  
b y d ł a  najważniejszem jest dziś pouczanie. Lud 
nasz nie umie żywić bydła i nie ma czem ży­
wić. Dopóki więc nie nauczy się sposobów ra- 
cyonslnego żywienia i depeki n-e dokona ule­
pszeń w gospodarstwie rolnem, aby miał potrze­
bny zasób paszy, szkoda pieniędzy, powiada p. 
L., na zaop itrywanie włoś;ian w rasowe buhaje, 
jak tego pragnie Zarząd centralny Kółek wło­
ściańskich. Byłoby to marnotrawstwem, bo każda 
rasa zmarnieć musi przy dzisiejszych zabiegach 
naszego chłopa około bydła. Towarzystwo zaś 
przedewszystkiem unikać winno popychania wło­
ścian na drogę eksperymentów przez sprowadza­
nie z zagranicy rasowych rozpłodników. Temu 
wywodowi p. Langie chętnie przyklaskujmy. — 
Dopóki nasz włościanin nie dojdzie do zamożno­
ści w paszę, radzi on puprzestać na poprawie 
hodowli bydła miejscowego.

Następnie przemawia gorąco autor za zwróce­
niem uwagi włościan na uboczne, a łatwe źródła 
dochodu i wykazuje wielkie korzyści, wynikające 
z p a s i e k  i s a d ó w .  Kółka więc usilnie starać 
się winny o rozbudzenie w ludzie zamiłowania 
do hodowli pszczół, zakładania i pielęgnowania 
■adów, a my dodamy i do ogrodów warzywnych. 
Lecz znowu słusznie wytyka p. Langie błąd Za­
rządowi centralnemu, że radzi włościanom spro­
wadzać z Wiednia od A. J. Wagnera pszczoły 
kaukazkie, cypryjskie i włoskie, kiedy nasze 
p8Zcxoły, na swojskiej hreczce chowane, są prze- 
wy borne.

W dalszym ciągu przechodzi p. Langie do 
przemysłu domowego i podaje znowu bardzo zdi o- 
we i dobre rady, o czem w następnym artykule 
pomówimy.

Głosy polskiej prasy.

Nie tylko u nas ale i w Królestwie sprawa ra­
tunku rolnictwa żywo zajmuje umysły. War 
szawski Wiele zamieszcza w tej sprawie list je­
dnego z ziemian z Lubelskiego. Autor listu bar­
dzo stanowczo zai/rzega się przeciwko tworzeniu 
nowych instytucyj kredytowych pod hasłem ta­
niego kredytu, wskazując na przykład Galicyi 
Poznańskiego, gdzie nadużycie kredytu doprowa­
dza do wywłaszczenia Autor jest zwolennikiem 
„agentur", t. j. zorganizowania dobrego, rzetel­
nego pośrednictwa w sprzedaży produktów rolni­
czych, nazywając dotychcząsowy system tej sprze 
dąży „achillesową piętą naszego rolnictwa". Taką 
agenturę, czyli spółkę rolniczą (na wzór naszych 
w Tarnopolu Lwowie, Jarosławiu i Stanisławo­
wie) zamierzają obecnie utworzyć ziemianie Piotr­
kowscy, a autor listu, zamieszczonego w Wieku, 
nie tylko tę myśl popiera gorąco, ale rozszerzyć 
ją pragnie, sądzi bowiem, że tylko przez „roz­
winięcie dueba asocyacyi na wielką skalę może­
my sobie zapewnić zwycięstwo w tej walce z 
kapitałem i jej reprezentantem giełdą, inaczej 
wyginiemy wszyscy". I  dla tego radzi p o ł ą c z y ć  
w s z y s t k i e  i s t n i e j ą c e  s p ó ł k i  i s t o w a ­
r z y s z e n i a ,  i wybrać sobie j e d]n ę zagrani­
czną, n. p. gdańską firmę handlową, która już 
sobie wyrobiła uznanie i zaufanie, i jej powie­
rzyć całą sprzedaż produktów, którjmiby zjedno­
czone spółki rozporządzały. Owa firma zagra­
niczna działałaby pod kontrolą zjednoczonych 
spółek.

Kuryer Poznański w artykule wstępnym po­
lemizuje z pruskimi półurzędowc ami, którzy gro^ 
mią opozycyę parlamentarną za skreślenie z bu­
dżetu ministerstwa spraw zagranicznych sumy 
20 000 marek na posadę drugiego dyrektora. 
Kuryer stwierdza, że w sprawie tej nie wcho­
dziły w grę uczucia jakiejś zemsty lub niena­
wiści, ani uczucia Polaków, Welfów lub „Szym­
czyków " , lecz chodziło poprustu o oszczę - 
dność.

Bzecz jednak arcyciekawa, że wiedeński kore­
spondent Czasu ma jakieś w tej sprawie wąt­
pliwości co do postępowania polskich posłów 
w Berlinie. W j raża on je w następujący, niesły­
chanie ostrożny sposób:

W p e w n y c h  s f e r a c h  podniesiono tu u- 
w agę: czy nie należałoby, ż e b y  p o s ł o w i e  
p o l s c y  w B e r l i n i e  w s p r a w a c h  t e g o  
r o d z a j u ,  j a k  o w a  o d m ó w i o n a  p o z y c y a  
n a  p o s a d ę  d y r e k t o r a  w m i n i s t e r ­
s tw ie  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  n i e  ł ą c z y l i  
s i ę z o p o z y c y ą ,  a l e  r a c z e j  u s u w a l i  s i ę  
od  g ł o a o w a n i a .  Nie rozstrzygam wcale tego 
pytania, zapisuję je tylko, a byłoby w każdym 
razie pożądanem, ażeby K o ł o  p o l s k i e  w B e r -  
l i n i e ,  w Izbie i w dziennikach swoich k i j o ­
wych, dało wyjaśnienia, kióreby nie dozwalały 
na stawianie takich pytań, na łąezpnie polskich 
losłów z polityką i z taktyką liberałów nie­
mieckich, aby i na nich pewne odium ścią­
gnąć."

Łatwo się domyśleć, co to za „ p e w n e  s f e-  
r  j “ dają posłom polskim radę, żeby na niena 
wiść Bismarka odpowiadali usuwaniem się od 
opozycyi parlamentarnej. Wszak Fremdentlatt, 
mający jak wiadomo inspiracye z austro-węgier­
skiego ministerstwa spraw zagranicznych, wystą- 
>ił tymi dniami z wielką energią przeciw opozy­

cyi niemieckiego parlamentu. Prawdopodobnie to 
te „pewne sfery", które korespondentowi 

Czasu podsunęły owe zapytania. Lądauie kore­
spondenta, aby posłowie polscy w Berlinie dali 
jakieś wyjaśnienia w tej sprawie, jest zupełnie 
zbytecznem. Świat wie nazbyt dobrze, że Bismark 

na zewnątrz i na wewnątrz prowadzi politykę, 
itórej Polacy popierać nie mogą. Zaś przed in­

spiratorami Fremdenblattu i korespondenta Czasu 
josłowie polscy w Berlinie chyba tłomaczyć 
się nie będą.

Wobec zbliżającego się terminu zwołania Sej­
mu pruskiego, Dziennik Poznański przypomina 
znowu sprawę szkół, jako jedną z najważniej­
szych, i wzywa, żeby ze zwiększoną energią za­
jęto się zbieraniem podpisów na petycyi przeciw 
niemczeniu polsk.ch‘dzieci na wzór petycyi Gór­

zyńskiej. W artykule „Wzorowa spółka" podaje 
dziennik zajmujące ustępy z pism rosyjskich, 
ctóre nawiązując do słów Bismarka w parlamen­
cie, wielbią jego bezwzględne wobec Pi laków 
występowanie i zalecają, aby go naśladować w Bo­
sy] Jakby tam jeszcze zachęty potrzeba!

Wychodzący od kilku dni we Lwowie Prze­
gląd zaczyna być wojowniczym. Wczoraj zaczepił 
najnieełuszniej Gazetę Narodową zarzucając jei 
że prowadzi „niepraktyczną" politykę zrażania 
Rus1 nów groźbami. Gazeta potrzebowała tylko po­
wołać się na swój artykuł, aby przekonać, że o 
groźbach nie było mowy. Dzisiaj Przegląd rzu­
ca się na nas z powoda naszego artykułu o pe­
tersburskim K raju . Młodz;utki Przegląd nie 
powstaje przeciw treści artykułu naszego. Cho­
dziło mu tylko o to, aby przy tej sposobności 
przyczepić łatkę obozowi postępowemu polskie­
mu, twierdząc że zgubny kierunek artykuła Kraju 
jest wypływem jego liberalnych przekonań, że 
K raj jest konsekwentny, a Reforma nie. Jaki 
związek ma liberalizm z tem, żeby z Bnsina ro 
bić Moskala, pojąć trndno. Jeżeli zaś Przegląd 
twierdzi, że my „niemal dzień w dzień zarzuca­
my brak patryotyzmn naszej delegacyt w Wie­
dnia", jest to jeden z tych f a ł s z ó w ,  którymi 
się obóz przeciwny zawsze posługiwać lubi. Pro­
simy o przytoczenie choćby jednego ustępn z 
Nowej Reformy, w którymbyśmy brak patryo- 
tyzmu delegacyi nasz j  zarzucali. Zarzucamy jej 
miękkość, brak stanowczości i energii w popie­
rania interesów kraju, zbytnie zsolidaryzowanie 
się z obecnym rządem, ale braku pi tryoty«mu 
nie zarzucaliśmy n igdy . Pros.my wojować p r a ­
w d ą .

powiednio, iż napowrót do koni i wozów uciekać 
się będziemy— urzędnicy tak mało doświadczeni, 
iż o każdą drobnostkę nieomal procesować się 
musimy — wagony, mimo tylokrotnych upomi­
nać i zażaleń nie są oświetlane, a nawet i nę­
dznych daszek z ciepłą wodą nie d*ią do wo­
zów, konduktorzy bez kożuchów zmarznięci, nie 
są w stanie zadaniu sw>rau sprostać, a aby już 
wszystko omówić, to dodam jeszcze (brzmi to 
jako curiosum, lecz jest przecież prawdziwe), że 
ta kolej państwowa nawet biletów jazdy nie ma 
podostatkieml — Dotąd to wszystko już kilkakro­
tnie podnoszono, lecz głosy nasze bynajmniej ża­
dnego nie robią wrażenia na tych, których obo­
wiązkiem jest złemu zapohiedz, a którzy — zdo 
bywszy centralizacyę — śpią w Wiedniu na lau- 
rach. W prowincyach niemieckich gospodarki ta­
kiej dłusroby nie cierpiano, a zaręczam , że upo- 
minanoby się jnż dawno w Radzie państwa o po­
krzywdzone i tak lekceważąco traktowane prawa 
nasze. D nas niestety inaczej — fcylbby tylko rzą­
dowi nie robić kłopotu...

Przegląd polityczny.
E ran t-w , 19 grud,da

Wiedeńska Izba poselsLa ukończyła wczoraj 
przedświąteczną sesję — nie załatwiwszy całego 
porządku dziennego, na którym był jeszcze wnio­
sek E inera o zmianę ordyDacyi wyborczej do 
Rody państwa, w celu powiększenia liczby posłów 

miasta Wiednia i padsnia prawa wyborów bez­
pośrednich w grupie m iast, wielkim przedmie­
ściom wiedeńskiem. Obawiano się jednak, że 
wniosek ten zaraz w pierwszem czytaniu zbyt 
żywą i długą wywoła rozprawę, coby przeszko­
dziło posłom odjechać wieczornymi pociągam..— 
Usunięto więc przedmiot ten l porządku dzienne­
go a prezydent Smolka zamknął posiedzenie ży­
czeniem wesołych świąt, i oświadczeniem, że o 
dniu następnego posiedzenia zawiadomi posłów 
pisemnie.

Równocześnie zapewniają, jako o fakcie już 
stanowczym, że rząd sain wniesie zaraz po świę­
tach projekt zmiany ordynacyi wyborczej — 
wszakże tylko co do przedmieść wiedeńskich, 
bez powiększenia liczby posłów z miasta Wie­
dnia. Może to był także jeden z powodów usu­
nięcia z porządku dziennego wniosku E in e ra -

że

Kolej Transwersalna.

J a s ło ,  17 grudnia.
(J. S.) Myliłby się, ktoby sądził, że galicyjska 

kolej Transwersalna wybudowaną została w tym 
celu, aby podźwignąć nasz przemysł i handel, 
lub też, by służyć dla wygody mieszkańców; gdyż 
bynajmniej temu celowi cna nie odpowiada. To­
wary zalegają na stacyach. gdyż nie ma dostate­
cznej ilości wozów — pociągi kursują tak nieod-

Niemałe wrażenie zrobiła w Węgrzech mowa 
Sennyeya przy objęciu prezydeutury Izby ma­
gnatów. Kiedy cesarz mianował Sennyeya, uzna- 
nego przewódcą umiarkowanej opozycyi, prezy­
dentem, a nominacyę tę popizedziły dłuzsze non- 
fereneye z prezydentem ministrów Tiszą, powsta 
ły podejrzenia, jakoby jedna lub druga strona 
miała znaczne poczynić ustępstwa, opuścić swoje 
dotychczasowe stanowisko*i swoich politycznych 
przy(acioł. Mowa Sennyeya rozwiała te podejrze­
nia. Z nacisaiem on podniósł, że żadnych kon 
cesyj nie żądano od niego, i on też żadnych me 
czynił — i że dotychczasowe jego stanjwisko 
polityczne nie przeszkadza mu bynajmniej w wy- 
padkacb, w których zgadza się z Tiszą, wspólnib 
z mm działać — tak jak powołanie go na pre­
zydenta Izby nie przeszkodzi mu jawnie swego 
zdania wypowiedzieć, gdy ono nie będzie zgo­
dne ze zdaniem rządu. To też dzienniki węgier­
skie z wielkiem uznaniem piszą o tem, że ci 
dwaj mężowie stanu pomimo różnicy politycznych 
stanowisk, gotowi są współdziałać tam, gdzie te­
go dobro kraju wymagać będzie, a wspólność za­
patrywań na pewną specjalną kwestyę na to ze­
zwoli. Fester Lloyd zaś wyprowadza z mowy no­
wego prezydenta magnatów dwa wnioski — po 
pierwsze, że wraz ze swymi przyjaciółmi polity­
cznymi nie uważa on już — jak dawniej — o- 
balenia ministerstwa Tiszy. jako pierwsze zada­
nie, a powtóre, że w najważniejszej obecnie spra­
wie reiormy Izby magnatów nie zachodzą mię­
dzy nim a rządem, żadne ważn.ejsze rozuice 
zdań.

Ciekawym jest fant, że w chwili gdy Sennyey 
zbliża się do rządu, zaczyna się od niego odda­
lać polityk, który przez cuuzizy czas stał n„ 
czele Spraw Węgier a następnie całej monarchii, 
a obecnie jeszcze niemały ma wpływ. Już na 
prezątku sesji Sejmu węgierskiego tudzież pod 
czas sesyi delegacyjnej, zaczęto mowie o tein, 
hr. Juliusz A n d r a s s y  zaczyna wobec rządu o- 
pozycyjuą przybierać postawę. Obecnie potwier­
dzają to ze wszech stron, a pierwszym oDjawein 
tej zmiany irontu będzie zachowanie się Andras- 
sy’ego w sprawie reiormy Izby magnatów.

We środę przyszedł na porządek dzienny obrad 
parlamentu niemieckiego w n . o s e k  p 0fc 
p o l s k i c h  o równouprawnienie języka polskie­
go w sądownictwie w prowincyach, przyłączonym 
do królestwa pruskiego po roku 1772. w niosek 
Kuła polskiego zmierza ao zmiany obowiązującej 
dziś ustawy sądowej i brzmi, jak następuje.

Artykuł I. W częściach dawnej Polski złączo­
nych po roku 1772 z królestwem pruskiem, jest 
mowa polska uprawnioną na równi z niemiecką.

Artykuł II.: Gdzie zresztą w obrębie państwa 
sprawa toczy się między »lronami. nie znającemi 
języka polskiego, należy zawezwać tłumacza i spi­
sać drugi protokół w języku stron.

Wnioskodawca dr. J a ż d ż e w s k i  zabieia glos 
dla poparcia wniosku. Jeżeli ponawiamy wniosek, 
którym się już parlament zajmował w ostatniej 

syi, to zmusza nas do tego przyrzeczenie, któ­
re musieliśmy dać naszjrm wyborcom. Dżu za­
prowadzono w Prusiech jeden język urzędowy, 
Uomacząo to tem, że naród, który pragnie za­
chować swą narodowość, powinien opierać się 
rozszerzaniu innych języków. Dlaczegóż jednak, 
mimo tej zasady nie wahano się przyjmować 
obcych narodowości w skład państwa? Gdy się 
wciela w monarchią inne narody, a potem tak 
się z nimi postępuje, jak dziś z Polakami, to 
się samemu wytępia wierność u własnych pod­
danych. Bząd pruski nie powinien zapominać, 
że polityka tana wywołać musi pomstę, zwłaszcza, 
że międzynarodowe traktaty i uroczyste przyrze­
czenia zapewniają Polakom swobodne używanie 
ojczystej mowy. Dziś zapomniano o tem, bo za­
miarem rządu jest zniemczenie polskich pro­
wincji, jak to widzieć możemy z zachowania się 
w sprawach szkolnych. W parze z tem idzie 
utrudnianie Polakom awansu w sądownictwie. Nie 
ma dziś ani jednego Polaka na wyższej posa­

dzie, chociaż nikt nie odmówi polskim sędziom 
sumienności i bezstronności. Naród niemiecki po 
winien uwzględnić życzenia ludu , który własną 
krwią przyczynił się do wzrostu niemieckiej po 
tęgi. Mówca odzywa się w końcu do poczucia 
sprawiedliwości i prosi opr/.yjęiie wniosku. Mo­
wę posła Jażdżewskiego podamy w dosfownem 
brzmieniu w jednym z najbliższych numerów.

Sekretarz stanu dr. S e h e l l i n g  odjiowiada 
imieniem rządu. Rząd już kilkakrotnie wypowie 
dział swe zdanie w tej mierze. Reprezentanci 
państw związkowych nie widzą powodu ptzyjmo 
wać udziału w sporze, który zakończonym zostai 
w drodze ustawodawczej.

Przeciw wnioskowi Koła polskiego przemawia 
ją następnie posłowie S t a n d y  i Unr uh- Boms t ,  
Poseł Unruh powołuje się na dokładną znajo­
mość stosunków w Księstwie. Rząd pragnie — 
zdaniem mówcy — tylko dobra Polaków, zmu 
szając ich do obznajamiania się z językiem nie- 
rnieek m. O ile jednak mówca jest przeciwnym 
pierwszemu artykułowi ustawy, o tyle uznaje, iż 
spisanie drugiego piotokółu może być w niektó­
rych wypadkach potrzefcnem, i z tego powodu 
będzie głosować za odenłaniem wniosku do ko­
misji.

Socyalistn L i e b k n e c h t  przemawia w imie­
niu swego stronnictwa za wnioskiem dr. J a ż ­
d ż e w s k i e g o .  Az do roku 1848 należało od­
budowanie Polski do głównych punktów demo­
kratycznego programu. A choć stosunki zmieniły 
się od tego czasu, to jednak mówca uważa od­
budowanie Polski, jaiio akt sprawiedliwości i ja­
ko nieodzowną konieczność polityczną. Polacy sa 
m* się pozbawił, sympatyi stronnictwa demokra­
tycznego. Przy głosowaniu nad ustawą przemy­
słową posłowie polscy nie uwzględnili interesów 
pracującej ludności. Jak długo jednak naród poi 
ski będzie uciemiężonym, tak długo może on li­
czyć na pomoc socyahstów. Te pobudki skłaniaj, 
mówcę do oświadczenia się za wnioskiem.

Z innego stanowiska broni wniosku polskiego 
deput. W i n d h o r s t. Mówca nio pojmuje, jakie 
niebezpieczeństwo może wyniknąć dla narodu 
niemieckiego z równouprawnienia obu języków, 
które istniało przecież przed laty. Jeżeli Dam 
Się udaje rozszerzać granice nasiej narodowość 
ku granicom państwa, to Polacy mają do tego ta­
kie samo prawo, jak my Jeżeli nam się nie uda 
to niech ta część kraju zostanie polską. Dziś mo­
że napotkalibyśmy trudności w wykonaniu tego 
wniosku, ale Skoro tylko rząd będzie miał chęć
i odwagę zadowolnić życzenia Polaków, przekona 
się wkrótce, jak łatwo znaleźć w Poznańskiem 
sędziów władających oboma językami. Znaną jest 
powszechnie zdolność Polaków do szybkiego wy­
uczenia się obcej mowy. Ale rządowi zależy wła­
śnie na tem, ażeby sędziami w Księstwie nie 
byli Polacy. Od jakiegoś czasu widzimy to samo 
i w innycn prowincyach. Rząd lubi krajowców 
zastępować obcymi i nazywa to równouprawnie­
niem w sądownictwie. Zirzucnją Polakom, iż nie­
chętnie oddają się zawodowi prawniczemu. Go 
do mnie, nie mogę się temu dziwić, bo wiem 
dobrze, że w służbie rządowej droga przed nimi 
zamknięta Wszak w Prusiech dosyć być katoli 
kiem, by się raz na zawsze wyrzec awansu.

W Austryi istnieją dziś w zupełności przywi­
leje zapewnione Polakom w Prusiech przez kon­
gres wiedeński i widzimy z przyjemnością, że 
Polacy galicyjscy są najsilniejszą i najwierniejszą 
podstawą monarchii. Nie mogę tu rozwijać mych 
poglądów w tym kierunku, ale miałbym ochotę 
zrobić parę uwag, któreby się mogły przydać 
moim rodakom w Austryi (oklaski w centrum). 
Z innego miejsca w tej Izbie powiedziano przed 
kilku dniami noblesse obiige. Dziś powtarzam to 
samo, gdyz takie hasio nie powinno się ograni­
czać do pojedynczego wypadku. W końcu wyra 
zić uiUoię ubolewanie, iz pełnomocnicy rządów 
związkowycn nie biorą udziału w rozprawach. 
Uświadczenie p. zastępcy rządu j ts t  nowym do­
wodem poważania, jakiego pariami ui doznaje ze 
strony rady związacwej.

Ks. R a u z i w i ł ł :  słowa p. Unruh z Babi­
mostu przypomniały mi mimowolnie zarzuty, 
które ks. kanclerz czynił naszej narodowości. Nie 
przypuszczam, żeby ów obraz przekonań poli­
tycznych w Polsce, skreślony tu pi zez kaneli rza, 
odpowiadał wrażeniom z ostatniej wycieczki do 
Królestwa Polskiego. Jeżeli kanclerz odmalował 
nam w tak żywych barwach grozę rewolucyi, 
Jakbyśmy się znajdowali w przededniu wybuchu, 
to mogę powiedzieć, że właśnie ten nie m ia ł  
prawa tak mówić, kto przed niedawnym czasem 
mógł się osobiście przekonać o przyjaznych sto­
sunkach między rodziną panującą, a ludnością 
polską w Królestwie. Czyżby u Das miał grozić 
wyouch p o w s ta n i a ?  Pragniemy z naszej strony, 
jako ludzie poważni, przystąpić wraz z wami do 
załatwienia ważnych spraw. Wymaga tego wspól­
ne nasze dobre. Nie osiągniemy tego celu, gdy 
przemawiać będziecie do nas w taki sposób, jak 
dotychczas. (Jneeiny dowieść, że nie jesteśmy 
zdrajcami kraju. Alamy prawo składać dowody; 
dajcież nam do tigo sposobność.

Po krótkiem przemówieniu wnioskodawcy, Izba 
uchwaliła odesłać wniosek do Komisyi, złożonej 
z 14 członków.

P o ra ża  a , jaką książę Bismark pouiósł na po- 
niedziałkowem posiedzeniu parlamentu, nie daje 
spokoju dziennikom rządowym. Nordd. AUg. 
Ztng pisie z tego powodu: „Jeżeli się zastano­
wimy nad tem , z jakich żywiołów składa się 
większość, która odrzuciła wczoraj wniosek rządu, 
to przekonamy się z łatwością, że główną je j 
część składową stanowi katolickie centrum. Dzi­
wne to ri bi wrażenie, gdy widzimy z jakiemi 
żywiołami łączy się to stronnictwo i jakiemi środ­
kami pracuje nad osłabieniem władzy rządu. Ozy 
takie zapatrywanie zgadza się z interesami ko­
ścioła i duchowieństwa katolickiego? Dziennik 
rządowy wykazuje, jak zgubnemi były dla kościoła 
rewolucyjne wybuchy w Europie i przestrzega 
stronnictwo katolickie przed łączeniem się z ży­
wiołami, dążąeemi do przewrotów politycznych. 
Nordd. Allg. Ztng kończy swój artykuł następu­
jącym ustępem. „Centrum nie wielu ma dzielnych 
polityków, a ci, którzy w niem zasiadają, więcej 
Bię kierują namiętnością mz rachubą polityczną. 
Nietyle chodzi *m o poparcie własnej sprawy, ile 
o szkodzenie rządowi, o paraliżowanie jego wpły­
wów. o rozbudzenie politycznych nienawiści. Nie 
wchodzimy w to , o ile ta polityka jest szczerą, 
o ile zaś obliczouą jedynie na podtrzymanie walki. 
Dziś stwierdzamy tylko, źe centrum nie potrafiło

zjednać sobie usług stronnictwa demokratycznego, 
lecz przeciwnie samo się wprzęgło w służbę de- 
mokracyi."

K uryt, Warszawski zamieszcza w numerze 
z 16 grudnia list 8. R o g o z i ń s k i e g o ,  pisany 
z Mondol- n we wrześniu. Rogoziński potwierdza 
we wszystkiem wiadomości, których poprzednio 
udzielił p. Silva. Oddanie gór kameruńskich pod 
protektorat Anglii nastąpiło w dniach od 29 sier­
pnia do 2 wrześn.a b. r. R goziński odbył tę 
wycieczkę na angielski ej kanoaierce nForward“. 
Na tym samym statku puścił się Rogoziński w 
kilka tygodui później wraz z porucznikiem Furlon- 
gerem wzdłuż wybrzeży Rnmbi; podczas gdy inna 
kuttonitrka angielska „F l.rt" zajęła Kalabar i 
Bauny, kraje zatem zatoki biafryjskiej przestały 
być niepodległemi państewkami.

Z Londynu donoszą że w głównej kwaterze 
angielskiej w O o r t i odkryto t a j n ą  k o r e s p o n -  
d e n c y ę  między dziennikarzami francuskimi w obo­
zie Mahdiego a Kolonią francuską w Kairze. 
W teu sposób miswał Mabdi dokładne wiadomo­
ści o poruszeniach u ojska angielskiego. Z tego 
samego źródła roznuszczano fałuzywe pogłoski 
o oddziale gen. Gordona.

r  o n S k a.
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Rada miejska krakow ska Odbędzie zwyczajno po 
siedzeniu w  poniedziałek d. 22 b. m.

Komunikacya m iędzy ulicą Karini-l ( ku a N ow ą 
w sią przez tak  zw any „ a ib k i pa»“ prowaó?. ji-v przez 
fo rtyfikacye, je s t tak  tru d n ą  i u iiążliw a w porze 
w ieczornej, iż zaledwie moŻDa się zoryeniow ae za 
kierunkiem  drogi, a  oprócz tego pizeprowa-lzc.oy jes t 
tam m ały  m ostek bez poręczy, narażający przeehe- 
dząoyc-h n a  spadnięcie do row n. Poż-idsnemby było 
umieszczi-nio tam  k ilka  la m p , oraz obaryerow anie 
sp a Jz is tc śu , zw łaszcza wobeo częstej frekfencyi w oj­
skowych ze szkoły kadeckiej w Łobzowie, m .esakań- 
ców z N rw ej wsi i Łobzow a, a oraz straży akcyzo­
wej, odbywającej nocne patrole.

Towarzystwo lekaiskie odbyło d 17 bm. ped
przew odnictwem  dra K waśnickiego ppeiciUenje zw y­
czajne, na którem  dokonano wyi K ńr‘ urzędników  
T ow arzystw a na r. 1 8 8 5 . Prezesi rn Tow arzystw a 
wybrany zosta ł prot. dr. R>sne.r, w irepreztsi-m  dr. 
W iszniewoki, sekretarzem  dorocznym dr. D"> ruchow - 
ski, redaktorem  Przeglądu lekarskiego dotychczaso­
wy redak tor prof. dr B lum enstok, członkam i komi­
syi redakcy jnej: prof d r. K orczyński, dr. K waśnic- 
ki, prof. dr. O baliński i prof. dr. O cttingcr, d e lega­
tem  Tow arzystw a do kom iaji sanitarnej miejskiej 
dr. Paszkow ski (ponow nie), bibliotekarzem  Tow arzy­
stw a dr. M urdzieński (ponow nie), delegatam i T ow a­
rzystw a do B ady zawiadowczej T ow arzystw a lekarzy 
galio. dotychczasowi d e leg ac i: dr. K rówezyński i dr. 
R ieger. N astępnie dr. Kuhn m ów ił o rzadkim  w y­
padku ginekologicznym  z w łasnej praktyki.

Posiedzenie krak. Tow. technicznego odbędzie 
się w poniedziałek d. 22 b. m. o godz. 61/ ,  w ie­
czorem w sali koleginm  fizycznego przy ulicy św . 
A nny. Porządek d z ien n y : 1) Przyjęcie człcnków . 2) 
W ybór zarządu na rok 1 8 8 5  Dla porcznm ienia się 
w spraw ie w yboru nowego zarządu zaprasza się sza­
now nych członków  na  zgrom adzenie przedw yborcze 
w sobotę d. 20 b. ni. o godz. 6*/* '* ieczorem w 
sali kolegium  fizycznego.

Myśl zawiązania chóru akademickiego, którą 
niejednokrotnie już starano się wprowadzić w życie, 
zostanie obecnie urzeczyw istnioną i to na silniejszej 
n  ż dotąd podstaw ie. Gdybyż jeszcze zam iłow anie 
podobne dało się zbudzić w tych licznych w arstw ach  
społeczeństw a, k tóre w chw ilach odpoczynku nie 
mają sposobności odetchnąć czystem pow ietrz m 
śztliki I b y łb y  na to sposób i dobry przez założenie 
t. z . , U i f e o n  u ,  insty*u j i  zeg ran i-i b ł g e  przy- 
unsząi ) k a tu ,  gdzie i a lidarność wobec sztuk i 
s ę zw iękraa i luoraluuńć pow szechna znakomicie 
wznosi. Rzem ieślnik lub robotnik nasz nauczyw szy 
się raz zużytkow ać zdolności *we i czas wolny na  
przyjem ność godziw ą, niechętnie już zaglądać będzie 
do tycb miejsc, k tóre dając mu niby rozrywkę — 
poniżają.

Bal akademicki Odbędzie się 2 6  a tjozu ia  p. r. 
Zawiązany w tym ctdu kom itet sk łada ją  pp. ak a ­
demicy : Ju liu sz  T arnow ski juko przew odniczący i 
jako członkow ie: Myoielaki S ta n is ła w , Mycielski 
JSdmund, T rłło izk o  Ju lian , H eitlinger W ładysław , 
K aden Kazimierz, Kaden L udw ik . G odlew ski Kazi­
mierz, P iątk iew icz Kazimierz. T arnow ski Adam, Bo- 
borski Jósef. R osner Ignacy, Koziebrodzki, Tomicki 
S tan isław , Jeziersk i Józef, Górski Antoni, Górecki, 
S e-hger L udw ik  K ja s  B  onisław , K ijas T adeusz .

Zarząd szkoły ewangielickiej urządza w dniu 
21 b. m. tj. w niedzielę w sali hoteln europejskie­
go k o o c e r t, z którego czysty dochód przeinaczony 
zostanie na zakupienie o b ra n a  „na G w iazdkę" dla 
ubogich uczniów szkoły ew angielickiej bez rużuicy 
w yznania. W w ykonaniu  program u obejm ującego 
utwory W ebera, Foociera, Petza, B eethorena i Mo- 
szkowskiego wezm ą u d z ia ł uczuiow ie szkoły ew an­
gielickiej, uczennice w yż-zej szkoły p R -hefeld orsz 
orkiestra pu łku  18  pod kierunkiem  kapelm istrza p. 
H ocka. Biletów dostać można codziennie w szkole 
ewangieliukii-j dn godz. 11 przed p o łn d n ie m , a w 
dniu koncertu  przy kasie.

Wielki huk usłyszano przedw czoraj po południu  
n iecpodal w arowni w R adłnw icach i ZLaleliouo tsm - 
ze człow ieka z poparzonym  b rzu ch em . leżącego w 
okopie. J e s t to parobek Jan  P u ch a ła , k tó ry  tw ie r­
dzi , ze  paląc cygaro, przez nieostrożność zapalił 
trochę p rochu , który  m ia ł p r i j  sobie i w  ten  spo­
sób eię poparzył. Odwieziono go do szpitala św. 
Ł azarza.

LWÓW, 18 grudn ia . N s  wczorajazem posiedzeniu 
Rady m iejskiej toczy ła  się bardzo ożywiona rozpra­
wa w spraw ie podatku czynszowego. P odatek  ten 
by ł dotąd progresyw nym  —  tj. opłacany na rzecz 
gm iny procen t od czynszu w zrasta ł stosow nie do 
wysokości czynszu, B y ła  to m a c in a  u iga dla k las 
uboższych. Obecnie wnosi m agistra t, a i  nim i wię- 
kssość sekcyi skarbow ej, żeby podatek ten  zm ienić 
na jednolity, po 6 pret od w szystkich czynszów , ' 
bez względu na ich w ysokość. W niosek ten jed n ak  
po żywej opozycyi radnych  Z u k ra , S w id e rsk ieg o  i , 
Lewickiego np»dł, a  o trzym ał się w niosek pi rw sze- ■ 
go z wym ienionych mówców, aby zatrzym ać do­
tychczasow y w ym iar progresyw ny.

W Kole literackism  odbędzie się ju tro  w ieczorek 
i  programem artystycznym, w którym wezmą udział
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pp, A lma i B abirato . Zapow iedzianą jest obeouośó 
pan ien  B nlew skich. k tórych w czorajszy koncert zgro­
m adzi! kardzo liozoą publiczność. Pp. Bult-wekie za­
chęcone bardzo Mympatyoznem przyjęciem m ają po­
dobno zam iar dać jeszcze drugi koncert.

Od Zarządu Kółek rolniczych otrzym ujem y na- 
stępnjąoe zaw iadom ien ie : Od ostatn .eg  > ogłoszenia 
zaw iązały się następujące kółka rolnicze : 2 4 5  K r a  
k u  w i e c  (pow iat Jaw orów ) założył p. F ranciszek 
Stadnicki. 2 4 5  K ł o d n o  (L im anow a) zał. delegat 
kB. E dw ard  B opski. 2 4 7  M i k n s z o w i c e  (B ia ła ) 
s&ł. del. p. J a n  Kaszycki. 24 8  P o d e z e r w u n e  
(N ow y T arg ) zał, w łościanie. 249  Ł o s z n i ó w .  250  
S t r n s ó w  i 2 5 1  P o d h a j c - z y k i  (Trem bow la) 
zał. del. ks. kanonik  K ahniew icz. 252  D r a g a -  
n ó w k a  (T arnopol) zał. del. p. W ładysław  B ober- 
•k i. 2 5 3  P o d  h o r  k i  (K ału sz) zał. del. p. Ignacy  
P rzes ta lsk i. 25 4  L i b . ą z  w i e l k i  (C hrzanów ) zał. 
ks. proboszcz miejscowy i w łościanie. 2 5 5  Ł o z o ­
w a  (T arnopol) zał. ks. J a n  Skurzak. 2 5 6  N o w o -  
B i ó ł k a  k o r c p i e c k a  (B nczacz) zał. del. p. A rtur 
Z arem ba Cielecki. 2 5 7  T o p o l s k o  i 25 8  Ł d z i a -  
n y (K ałusz) za ł. del. p. I  P rzestalski. 2 5 9 ' S o 
k o 1 n i k i (T arnobrzeg) zał. del. p. H enryk  D o­
liń sk i .

Szczawnica d. 16 grudnia. N a gruncie p. K a­
pota Brzi ziós igo w Szczawnicy w yżniej, pomiędzy 
źródłem  Ja n a  i Józefiny, odkryto nowe źródło wody 
m ineralnej, silnej szczawy alkalicznej. P an K. Brze­
ziński ni . zam iar w te in  m iejscu w ystaw ić porządne 
i w ygodne łazienki, których brak w zakładzie g ó r­
nym szczególnie, a w Saciaw niey  w ogóle, do tych ­
czas dotkliw ie ezuś się daje wszystkim  w czasie 
sezonu.

„Gazeta PeisiraB w Czerniowcach, założona 
niezw ykłą ofiarnością obyw ateli bukow ińskich, koń­
czy drugi rok swego istn ienia na kresach Ojczyzny. 
U boga lnduość polska na B ukow inie czyni co może, 
by podtrzym ać to w ydaw nictw o, które przyczyniło 
się już wiele do rozbudzenia ducha narodowego 
w śród rozprószonych lam Polaków  i z jedna ła  sobie 
ogólne uznanie  w społeczeństw ie. N iestety  wiele je­
szcze potrzeba im ndnej pracy, by wobec d łngo le- 
tn icb , a  niedaw nyeh jeszcze wpływów germ an izacji, 
w 20-iysięcznej ludności polskie] na Bukow inie wy­
tw orzyć poczucie łączności narodowej i w yw alczyć 
jej należne stanow isko wśród innych narodowości 
kraju .

G a lic ja  dotychczas m ało zw raca uw agi n a  k re­
so w y  ten or^an, a bez poparcia z kraju byt jego, 
przynajmDie) w pierw szych latach  je st niemożliwym. 
Szkoda, gdyby rozpoczęta p raca  m iała  zm arnieć, 
szkoda, gdyb y pozbaw iona m iejscow ego organu, po­
w ażna liczba naszych braci w znacznej ozęści s ta ła  
się uracouą dla spraw y ojczystej.

Patryotycznym  obowiązkiem Polaków  w G alicji 
jest p o d trz jiu jw ać  budzącą się Siłę, zw)aszcza, że 
obowiązek to  niezbyt trudny do spełnienia, polega 
bowiem jedynie na poparciu w ydaw nictw a prenum e­
ra tą  Gazeta Folska  w ychodzi dw a razy w tygo­
dniu, redagow ana jebt w duc.liu postępowym i opiócz
spraw  ściśle bukow ińskich, om awia zarowno kw estye 
polityczne i społeczne G alic ji. Bocznie prenum erata 
wynosi 10 z łr ., półrocznie 5 zł?., j e s t  t o  z a t e m  
n a j t a ń s z e  p o l s k i e  p i s m o  p o l i t y c z n e ,  co 
niejednego pow iunoby zachęcić do abonam entu

N ie powinniśm y dopuścić, ażeby bukowińsoy ro- 
dscy mieli powód żalić się, ;ż p raca  ich  nie zna­
lazła  n nas pomocy. Podajm y im dłoń, gdy po­
trzebu ją  !

JMc p. Samuel Konn, znany i naszej policyi 
p rzedsięb io rca , zatreym any to s ta ł w poruie m arsyl- 
skim z zarządzenia austryaekiego konsula. R uchow y 
ten człow iek w yb iera ł się w łaśnie w  podróż m orską 
do B uenos-A yres w tow arzystw ie 8 m łodych dziew­
cząt , k tóre nam ow am i i p rzeknpstw em , wreszcie 
w yw artym  w pływ em  na ich  niegodne m atki nak ło­
n ił do w stąpienia na  b łysko tliw ą i kuszącą nie­
dośw iadczone isto ty  śe ietkę —  b i j ą c ą  kres w b io­
cie i ostatniej nędzy ludzkiej. W zarządzonym  n a ­
tychm iast śledztw ie Kuhn uporczyw ie w ypiera się 
w szystkiego i sk łada k łam liw e zeznania co do sw e­
go pochodzenia. Czuć w nim szczwanego lisa, który 
nie m ało już m us ia ł podobnych haniebnych traua- 
portów uskutecznić —  za co go też czeka surow a 
kara . D ziew częta, oddane troskliw ej opiece, pocho­
dzą ws*vstkie z G ali.y i c ieste ty . I  czegóż my już 
nie d o s ta r  żniny m ądrzejszym  nd nas

Szkid et człowieka przedhistorycznego, a raczej 
tegoż szczotki odk .y to  w pobliżu P rzeruw a w bliskiem  
sąsiedztw ie z resztkam i kości m am uta, k tóre noszą 
n a  sobio w yr.źne  ślady razów, zadauych toporkiem  
kam :eiiDyni. Okolk-zoobó ta , jak  również nieomylny 
k sz ta tt dom niem anych kości przedhistorycznego czło­
w ieka stan >wią niezm iernie ważny przyczynek do 
antropologii, dostarczając jej jeden  z ba>d<.o n ie li­
cznych dowodów istn ieu ia  isto ty  ludzkiej w epoce 
mam utów . Szczątki te złożone są  w  muzeum dw or­
akiem w W iedniu.

Nowa katastrofa w kopalniach w ęgla w m o­
raw skiej O straw ie w ydarzyła się 16 b. m. w p o łu ­
dnie w nas-ępstw ie nagłej, z uicw yjaśuionych detąd 
przyczyn w ynikłej ek sp lozy i, po której podkopy na­
pełniły  się trn jącym i g a z a m i, tak , że licznie zajęci 
w ui* h pracą górnicy  i  pośpiechem  ratow ać się m u ­
si tli ucieczką. W iększej csęśoi udało się uniknąć 
nieszczęścia, ale ci, którzy pracow ali w  pobliżu m iej­
sca w y b u ch u , ulegli gw ałtow ności tegoż. Trzej za­
bici zostali na miejscu , ośmiu odniosło mniejsze i 
w iększe uszkodzenia W szyscy praw ie nieżonaci. W y­
padek je d n a k , który tak  rych ło  nastąp ił po kata­

strofie w Aninie —  siln ie  p o ruszy ł m iejscową lu ­
dność. „

Dwaj autorowie paryscy, A leksandei D um as i 
W iktoryn Sardou stara ją  się w zbudzić w ko łach  li 
te rack ich  stanow czy p ro test przeciw  zwyczajowi przy­
taczania w dziennikach treśc i i ustępów  sztuk  je ­
szcze nie w ystaw ionych. Obaj pisarze popierają m nó­
stw em  argum entów  swoje żądania —  czy skutecznie, 
czas okaże. D um as m ó w i: „Sztuka należy przed
wystaw ieniem  do m nie, do mojej pracy i studyów, 
potem dopiero u lega  dyskusyi. P rzed  przedstaw ie­
niem bowiem na podstaw ie k ilka w yrw anych miejsc 
tem at poddaw ać om ów ienin , je s t rzeczą szkodliw ą i 
w darciem  się w moje praw a. Je s t jeszcze publicz 
nośó mająca sm ak i s ą d ,  nieliczna w prawdzie — 
ale tyle w arta  z p e w n o śc ią , co d ruga , ciekaw a jej 
połow a — i w końcu tam ta  staje zaw sze po stro  
nie słuszności. Będzie też niezawodnie po stronie 
dzienników , ]eśli te treść sztuk dopiero po przed­
staw ieniu um ieszczać będą. Czy się przedrukow nje 
ustępy z mojego rękopism u, czy zabiera jakiś przed­
miot z mojego b iu rka , to wszystko jedno “ Sardou 
zaś dodaje: „Co najlepsze, to że na zakończenie
„niejeden półgłów ek* tw ie rd z i: że to my robimy 
reklam ę dla naszych sztuk przed w ystaw ieniem .*

Pani Hugue8 rozruszała  płeć p iękną P a ry ża  nie 
na żarty . O statn im i czasy pew na dam a oblała sw o­
jego męża kw asem  sia rczan y m ; jak aś dziewczyna za­
strze liła  na  bulw arach  swojego .. ukochanego, a bli­
ska przyjació łka M orina ośw iadczyła, ż« zabije panią 
Huguos.

Trzy polskie Stowarzyszenia w P rad ze  Cze- 
zlały się w jeano, noszące nazw ę „O gnisko 
“ . W ydzia ł zarządu sk ład a  się z P u laków  i 

Czechów.
Wielki tragik E rn e s t R ossi, w ystępujący obecnie 

w gościnnych rolach w rezydencyjnym  teatrze w  B er­
linie, posiada 38  orderów i prócz tego jes t p u łko ­
wnikiem brazylijskim . P rzy  tr j sposobności dodać 
należy, że jeden z florenckich w ydaw ców  w ykoń­
czył d rnk  obszernego dzieła studyów  uad Szekspi­
rem  przez R ossi’ego napisanego.

Guy de Maupa88ant, jeden z najprzedniejszych^ 
obecn’e powieśniopisarzy we F ra u c y i, w ydrukow a 
na  wstępnem  m iejscu Figara obszerny a r ty k u ł p. t, 
„Sen tym ent i spraw iedliw ość*, w  którym , z powodu 
znanej spraw y zam achu pan i Clov s H ogues na ży­
cie M orina w ykazujo, jak dalece opinia publiczna 
we F rancy i powoduje się sentym entem  kosztem sp ra ­
w iedliwości i logiki Dowodzi autor, że p raw ie  ka­
żda kobieta narażoną jest na oszczeistw a konsyeriek  
i s łu g  sw o ich , które bez sk ru p u łu  gotowe rzucić 
potw arz ua najnit-winniejszą pod słońcem  kobietę. 
Gdyby w ięc one w ym ieizaty  sobie sam e spraw ied li­
wość, połow a niewieś.ńej służby  leg łaby  pod kulam i 
rewolwerów A utor vr dalezym ciągu karci sądy przy­
sięgłych i opinię p u b liczną , które oceniają spraw y 
tego rodzaju , jak  pani H ., pod w pływ em  sercowej 
egzaltacyi. W spom ina przy tej sposobności o poje­
dynkach, które w oczach zbałam uconej opinii reha- 
b ilu tu ją uieraz szubrawców , umiejących wywijać szpa- 
dką, w chwili gdy człow iek uczciwy, rzetelny i p ra­
wdziwie honorow y, nie przjrjąwszy pojedynku, ś c ią ­
ga na siebie lekcew ażenie, a naw et pogardę. Tą sa ­
mą drogą idąc, m ożnaby wiele inD jch jeszcze na­
zbierać faktów, które w yłam ując się z pod rygoru 
spraw iedliw ości pnblicznej, rozstrzygają się pizy po­
mocy środków  barbarzyńskich i sam ow olnych, dzięki 
zawsze egzaltow anym  porywem. A utur m nogiemi ar- 
gum eutocyarai zdrowo w ykazuje szkodliw ość senty­
m entalnych poryw ów  o p in i i, rozstrzygającej często 
w brew zasadzie słuszności i logiki.

T E A T R .

Szósty w ystęp pani H eleny M odrzejewskiej w 
„D am ie K am eliowej*.

Jakkolw iek pani M odrzejewska osw oiła n as  odda- 
w na z tryum falnym  pochodem swego ta len tu , k tóre­
go nieustannem u rozwojowi n ik t naw et m yślą graniu 
nie potrafi położyć, jakkolw iek przyw ykliśm y do ró­
żnego rodzaju artystycznych niespodzianek z je  stro ­
ny, mimo to jednak  w czorajszy w ystęp w ydał się 
wszystkim czemś nieznanem  i nieoczekiw anem , ja ­
koby nowem zupełnie objaw ieniem  jej twórczości.

Czy je s t możliwem dać w yubrażenie o potędze 
artyzm u tyra, którzy nie byli św iadkam i przedsta­
w ienia? ozy je s t podobieństw em  rozbierać i sch a ra ­
kteryzow ać tę grę, tak w ychodzącą po za granice 
scenicznych konw enansów  i zam ieniającą się na  peł­
ną nam iętności i bólu praw dę żyo;ow ą? odpowiedź 
musi w ypaść przecząco. To już nie g ra , nie u łnda  
sceniczna, nie m istrzow skie naw et odtworzenie roli, 
w którego szczegółach dowoli rozpatryw ać się mo­
żna —  ale samo życie nieszczęsnej isto ty  przem knę­
ło  się przed oczami widzów.

Nie było tam  pani M odrzejewskiej —  by ła  tylko 
biedna M arya G autier, piękniejsza i szlachetniejsza 
niż ją  pum yślał autor, a przecież tak  po ludzku 
praw dziw a i tak uzupełniona w psychicznej swej 
naturze- W ten sposób postawiona na suenie nadała  
cali m i dram atow i ton czyst-szy i wyższy! zacierająo 
jego jaskraw ości i niepraw dopodobieństw a i by ła  w 
stanie uspraw iedliw ić naw et ową szaloną m iłość A r 
m anda, która w innem  ośw ietlenin stać się może 
natrętną.

M arya G autier pani M odrzejewskiej to postać ty ­
powa a jednocześnie wyposażona najw ybitniejszym  
indyw idualizm em , jednolita a zarazem najbardziej 
skom plikow ana, pudniesiona do wyżyn p iękna a je

dnak nie tracąca  z pod nóg podstaw y ziemskiego 
błota.

A jakie bogactw o pojedyńozych rysów  i odcieni, 
pó lśw iateł, półtonów , objaśniających każdą chwilę 
jej psychicznego nastroju. Zarówno U  cała cz-zość 
życia szalejąoej dziewozyny, zagłuszającej świadomość 
swego upadku, pustotą zbytkiem i kaprysam i, jak i 
pierw sze przebudzenie serca i duszy i to olbrzymie 
zdziw ienie, że ktoś ją  pokochać może, ją  upadłą 
istotę, m iłością czystą i praw dziw ą, naznaczone zo­
s ta ły  z najg łębszą subtelnością, dającą od razu klucz 
w idzom do zrozum ienia całej postaci. Jakże  świetnie 
przygotow aną i uzasadnioną została la  jej przem iana 
i odrodzenie, to pożądanie praw dziw ej m iłości, to 
stopniowe podneszem e się przez miłość do najcięż­
szej, budzącej odrazę o ti.iy . A co powiedzieć o kul­
minacyjnym  punkcie dram atu , o owym ozwartym ak- 
oie, w którym  a rty s tk a  potęgą dram atycznego gen iu ­
szu nakazuje całej sali dyszeć trw ogą, grozą i bole­
ścią, cierpieć i npadać z nią razem pod ciężarem 
pogardy i zniewagi.

Jak aż  potęga w tej w ew nętrznej w ilce , gdy  sło ­
w a uspraw iedliw ienia gw a łtem  dobyw ają się z serca 
i s iłą  woli zepchnięte napow rót zostają? Jak iż  obraz 
cichej rozpaczy i rezygnaoyi w obec tego dantejsk ie­
go p iekła, z którego w yjrzała na chwilę na to ty l­
ko, żeby do niego na zawsze pow rócić?

N ie dziw , że po każdem  zapadnięciu zasłony zry­
w a ła  się szalona bu rza  oklasków i w yw oływ ań bez 
końca — każdy czuł m im ow olną, bezw iednią potrze­
bę uzew nętrznić ohociaż część tego, co odczuł i 
przeżył. (u.)

Repertuar teatralny.

W  sobotę 2 0 -g o : „D am a K am eliow a '.  Siódm y 
w ystęp  pani H eleny M odrzejew skiej

W niedzielę 2 1 -g o ; „W ieczór Trzech Króli czyli 
Co chcecie" (T w e lf N iyh i or W hat you will), 
kom edya w 5 aktach, W  S hakespeara, przekład 
U lricha. LTkł»d sceniczny p. Modrzejewskiej. Fo 
raz pierwszy. Ósmy w ystęp pan ' H eleny M odrzejew­
skiej. Dochód z p rzedstaw ien ia  przeznacza p. M. 
na  budowę nowego tea tru  w Krakowie.

W poniedziałek 2 2 -g o ; „W ieczór Trzech Króli*. 
D ziew iąty i ostatni w ystęp pani H eleny M odrzejew­
skiej, z którego dochód p rz e b a c z a  również n a  bu­
dowę nowego tea trn  w K rakow ie.

Dział ekonomiczny.
Dyrekcya kolei ces. Ferdynanda zaw iadam ia, 

że ustanow iona od dn ia  1 czerw ca do końca gru  
dnia 1884  r . ,  w yjątkow a taryfa d la  transportu  by­
d ła  rogatego w całych ładunkach  w agonowych z Ga- 
licyi do W iednia (S t. M arx) na  dalszy przeciąg cza­
su przedłużoną została.

Dulno - austryackie tow arzystw o eskomtowe,
które, ja k  donosi umieszczony poniżej telegram , po­
niosło znaczne straty  w skutek sprzeniew ierzenia n a ­
czelnika kasy, pow stało w roku 1 853 . K ap ita ł akcy j­
ny wyuosi 7 ,0 0 0 .0 0 0  złr. w 1 4 .0 0 0  akcyi po 500  
złr. B ilans tow arzystw a w ynosił z końcem roku  18 8 2  
blisko 50  milionów złr.

Targ zbożowy na Baranie i Kleparzu w edług  
wiadomości z biura Izby liandlow o-przem ysłow ej k ra ­
kowskiej w dniach 18 i 19 grudnia .

Dowóz zboża na  w ozrcajsar ta rg  m  Bazo* n ir 
przouunił 4 0 0  koru j, po w iększej części pszenicy 
R uch i obrót by ły  słabe. P szenica trzym ała się w 
cenie. Żyto i jęczmień płaoono niżej. Innych pro­
duktów  nie było w targa.

P łacono  za pszenicę nową za 2 3 7  fnt. 3 6 — 39 
z łp ., żyto za 22 7  fnt. od 2 9 — 3 2  złp , jęczmień 
ca 2 0 2  fnt. 2 4 — 2 7  złp.

P om im t więcej ożywionej chęci kupna na targach  
zag ran iczn y ch , ruch i obrót na d2 siejszym targu 
k leparsk im  były słabe, ten d en c ja  dość m dła, a c e ­
ny pszenicy i jęczm ienia tylko z trudnością się trzy­
m ały, gdy żyto płacono cokolw iek niżej, tylko w 
czelnych gatunkach  płaoono po oenie z ostatniego 
targu . Owies trzym a się w oenie. N ision i rtrączko- 
we nie u legły  zmianie. R zepaku, a szczególniej ko­
niczyny nie było w obrocie. K oniczyny ceny spa­
dają.

W ogóle obrót by ł m ały i to g łów nie na m iej­
scow e potrzeby.

P łacono  za 1 0 0  klgrm .
Pszenioa żółta  . . 7 7 5  8 30

„ o z e rw o n a ............................ 8 ‘— 8 60
b ia ła  ..........................................7 9 0  8 4 0

Żyto p o l s k i e .........................................  7 25  7 50
„ g a l i c y j s k i e ............................. 7 -—  7 -30

Jęczm ień b r o w a r n y ................... 7 -30  7 -75
„ na  kaszę . . . . .  6 ‘75 7 '8 0

Owies z opłatą konsum cyjną . . fe-70 8 10
G r o c h .................................................8 6 0  1 0 5 0
F a s o l a ............................................... ......  9 .— 12 50
W y k a   O-— O-—
K u k u r y d z a ........................................ ......  O-—  O-—
P r o s o ................................................7 — 7 2 5
J a g ł y ...............................................................  12 50  18 50
T ata rka   7 ’50 8 —
Rzepak . . . ........................................1 2 5 0  13  —
K oniczyna b ia ła  . . . .  — •— — •—

„ c z e r w o n a .......................................... — • —

Telegramy „Nowej Reformy*
(Fryio itne.)

Wiedeń. 19 grudnia. W  ministerstwie sprav 
wewnętrznych oddział budowli wodnych z wie! 
kim pośpiechem zajął się pra cami przygotowaw- 
czemi do regulacji rzek w Galicji. Jest nadzieja, 
że odnośny projekt ustawy wniesiony^zostanie 
zaraz po Nowym-łłoku, skoro się zbierze pono­
wnie Pada państwa.

Wiedeń, 19 grudnia. Podług sprawozdania mi 
nisterstwa rolnictwa wydarzył się w ostatnim 
roku we wszystkich kopalniach w Galicy i, jeden 
wypadek uszkodzenia śmiertelnego — a więc"o 
dwa przypadki mLiej, i osm wypadków ciężkiego 
uszkodzenia, o cztery mniej, au'żel. w zeszłym. 
Większa część wypadków wydarzyła się w robo­
tach górniczych w Kętach.

(Z  biura hrespondenąynego.)
Wiedeń, 19 grndnia. Dolno-aostryackie towarzy­

stwo eskontuwe (JSiecLr osterr. Escompte-GeseU- 
sch ift) ogłasza w okólniku, iż naczelnik kasy 
esboutowej Łukasz Jauner znikł około godziny 
9Vt'Prze<̂  połndniem. Zakład doniósł natychmiast 
pol.cyi o tym wypalku, zarządzono rewizyę kasy 
i stwierdzono brak 1,599.960 złr. w gotówce, 
550.000 złr. w papierach wartościowych, co ra­
zem wynosi 2,059.960 złr. Podczas ostatniej re- 
wizyi kasy d. 18 listopada znaleziono wszystko 
w porządku. Sprzeniewierzenie więc nastąpiło 
prawdopodobnie w ostatn.m czasie. Z innej zaś 
strony donoszą, iż w mieszkaniu uwięzionego 
wekslarza Kufflera znaleziono wekslu, opiewające 
ns milion złr. Władze policyjne zarządziły ener­
giczne środki dla u<ęcia Jannera; przesłały tele­
graficznie zaraz popołudniu wszystkim władzom kra­
jowym i zagranicznym, jakoteż miastom portowym 
szczegółowe doniesienie wraz z rysopisom Jaune 
ra, Za schwytanie go wyznaczono nagrodę 2000 
marek i 5 prc. z odzyskanych pieniędzy. W ka­
sie Jauner- znaleziono wiele bonów z podpisem 
Kuffbra, wystawionych na olbrzymie kwoty, któ­
re mu Jauner wypłacił z pieniędzy banka eskon- 
towego. Rada zawiadowcza wystarała się jeszcze 
tej samej nocy, częścią z własnycb funduszów, 
częścią z innych banków o 10 milionów złr., 
którym iby mogła zabezpieczyć się przeciw wszel­
kim możliwym wypadkom.

Wiedeń, 19 grudnia. Towarzystwo eskontowe 
wypłaca bez względu n i termin, zapadłości wszy­
stkie, w bardzo wielkiej liczbie wypowiada 
kapitały. Gmina miaata Wiednia wypowiedziała 
złożone 4 miliony złr. Wice-dyrektor J a u n e r  
wczoraj między godziną 5 a 6 po połndnin w 
Skierling udebroł sobie życie wystrzałem z rewol­
weru Trupa |nż agnoskowano. Znaleziono przy 
nim 24 złr. (!)

Wiedeń 19 gruduia. (Posiedzenie Izby panów). 
Na wniosek Goegla uchwaliła Izba projekta do 
ustaw o przedłużeniu mocy obowiązującej ustaw
0 kolejach miejscowych i o ulgach przy wykre­
ślenia małycft pozycji z ksiąg hipotecznych — 
wziąć zaraz pod obrady, z pominięciem wszelkich 
formalności.

Prezydent zawiadamia wśród oklasków Izby, 
ie  w dniu urodzin cesarzowej zioży je; życzenia 
imieniem Izby.

Projekt ustawy o praktykantach prawniczych 
przydzielono komicy i prawniczej. Prowizoryczny 
pobór podatków do koń os m a rc a  przyjęto w dru- 
giem i trzeciem czytaniu. Uchwalono kontyngens 
rekrutów ua r. 1885.

Przy obradach nad projektem nstawy o prze­
dłużeniu sąlów wyjątkowych w Dairaacyi, za­
leca Leon T h u n ,  ażeby minister sprawiedliwo 
ści rozważył, czy wobec panującego jeszcze w 
Dalmacji prawa zemsty nie należałoby w ogóle 
znieść w Dalmacji sądów przysięgłych, albo na 
czas pewien ograniczyć. Minister sprawiedliwości 
oświadczył, że przedmiot ten będzie wzióty pod 
rozwagę dopiero w lipcu 1885 — do którego to 
czasu sądy przysięgłych w Dalmacji faktycznie 
są zniesione Poczem proiekt ustaw v przyjęto 
w drugiem i trzeciem czytaniu.

Przyjęto również w drugiem i trzec:em czyta­
niu projekta ustaw o uzasowem zawiei z is u są­
dów przysięgłych w okręgach sądowych WJeduit
1 Korneuburgu, o przedłużenia ustawy o kole­
jach lokalnych i ulgach pizy wyKreślaniu dro 
bnych pozycyi z ksiąg hipotecznych, podług re­
dakcji Izby poselskiej. Nastąpiły wybory Romi- 
syi. Pod koniec posiedzenia ogłosił 'l asffe z po­
lecenia cesarskiego odroczenie Rady państwa do 
dnia 20 stycznia 1885.

Berlin, 19 grudnia Parlament zatwierdził na 
cały czas trwania sesyi, prezydyum wybrane pier­
wotnie na cztery tygodnie. Odroczono następire 
parlament do dnia 8 stycznia 1885

Lipsk, 19 grudnia. Dowodowe postępowanie 
w procesie przeciw anarchistom, zostało już u- 
kończone. Jutro nastąpi obrona. W poniedziałek 
oczekiwać należy ogłoszenia wyroku.

Paryt, 19 grudnia. Komisya senatn przywró­
ciła kredyt dla katolickich wydziałów teologi­
cznych w budżecie oświaty, który Izba deputo­
wanych skreśliła.

Londyn 19 grudnia. Władze policyjne wyzna­
czyły pięć tysięcy funtów szlerlingńw nagrody, 
za ujęcie sprawcy wybuchu pod mostem London-

Bndge. Podwaliny biosta s |  in a u n i^  wzkodzone, 
aniżeli początkowo m memauo, w podminowaniu 
znaidiifo się szczelina, wielkości ręki.

Duver, 19 grudnia. Wczoraj znaleziono jpod- 
czas rewizji towarów nadeszłyeh ze stałego lądu, 
300 funtów dynamitu w ekrzynee, którai podług 
deklaracji, miała zawierać lane żelazo.

Dover, 19 gru luia. W dalszem doćhodztL.u 
okazało się, iż skrzynka skontiskowana wczoraj 
niezawierała dynamitu, lecz proch do rozsadzaniu 
min.

t ł  le d  nC d. 19 graduia lo84

Rsuta papierowa „nst 
„ ć i;, anstr. u uopodat.
„ Siiibrna  ..................
„ złota . .

6*7, Rauta złota w g ........................
‘r% Rent i złe ta w ęgienka .
Losy ż r. 1 8 .................................
akc je  Buaku Austro-wyriirskie ?c.

„ kredytowe austr.....................
Li onJya. . .
N apo 'eondor......................................
Loł Dardy . .
I-osy i t. 1864 ................................
Akeys Kai ula J ,ndwiaa . . . .  
AJrcy* Lwow. Ozer. . . . .  
ikoye koL w ,̂g. półn. wsob
Obi. Indem. /u''aT ......................
Losy rrem . Wfg. .
J_koy<> kol. Kos* Bogua 
Ake. kul póła. saeh. a u s tr . . . .
6°/, Listy a u t  hinot, gal. . .
6*7, t  s ir  sasi gaL »kJ kzed. .
Akcye kol. siedmiogrodzkiej'. . .
J a  Jt l .................................................
B u b le ................................................
Duka .................................................

Usposeetenie giełdy: stałe.

B e i Jiłi -1 19 grudnia 1884
Bruk' i, aji tryao. 16'-90 165-SO
W i e d e a ........................................... 166- f<J 16. •• >
W arszaw a........................................... — _ »—* —i
Ruble . . .  ...................... 21 3 2 1 1 #
5*,', Iósty zast. król polek. . . 53 05 r s - o j ’
4°', „ likwidacyjne . . . . 6Wi » 1
Akoye L a .. .a  Lndw.ka . . . . 11u i i I l i '6-i

„ kredytowe . . .  . [ 4 7 5 -- * iW W

e P m  i *
' Z dcii;
pr., ’

8’ 80 81 9-5
97 H(» •: Ę -fe
82 0 8506

1 4 05 1 3 SO
124-10 1 4 10
95-35 t-6 r ,r -

m a r nr-:-—
f K LflŁi-
285- - 295-2
1W:30 ls:ł35

*•16 9 /0
145-50 147-'5
171-25. 17 -25.
2 .7 - 2C8 -
103- — 1. 3 Sb
i6 ■■ - l-i-50
1 i  - 1 2— '
m -2 5 11 -75'
147-50
17l-.il 171-75
10 ■ - H-1-—
10u- - r s - i o
r»-6o 1-9 6
60-25 ł"-25'

1 2 7 - 127-—
6 .8 5-78

OdpuV’t e d m in y  Red&Jtios ; 
£>r. Adam Asnyk, 

W y d a w c ł :  ] > r. L e s ł a w  J i o r o f t s k i

Rubryka „Nadesłane*1 nie pochodzi od R ed ak  
cy i, która te ł  ładne] odpowiedzialności z: iią  
nie przyjmuje.

n a d e s ł a s e T

Br. Lesław
o tw o rzy ł

kancelaryę adwokacką
w K r a k o w ie  5-io 

przy ulicy Brackiej cod I i, niętro I.
K A D E S L 4 A E .

Bank krajowy
w e  L w o w i e  i 42  z a s t ę p s t w a c h

przyjmuje lokaeye g o t ó w k i :

na 3„r°, 3V»°/o i 4°/0 k,uowe, na 4%
książeczki wkładkowe,

( 5 0 0  a lr .  p ł a t n e  b o i  w y p o w  I w l r t n i a . )
Bank kupuje i sprzedaje po au^sic dziennym: 

4 ’/ ,%  Listy zastawne Banku kraiowego, 5*/0 obli­
gacje k o m u n a ln e  Banau k i aj.^ 4 1/ , "  ^ frtf^-.iSłjli- 
gacye pożyczki krajowej. (1231 13 38)

\ 4 D E d L A m

E c ł i o

muzyerne, teatralne i artystyczni
T j  g o d n i  W a r t y s t j  C z n ó  IltO T atth iA

W yuhodzi co sobotę. D aje w przeująga roki*  80 
arkuszy  tekstu pióra najwybitniejszych sił pisar­
skich polskich i zagranicznych sku ło  100 . . lu ­
s tra c ji (przew ażnie portretów ), flrai pr*es»ło- 69  a r ­
kuszy nut muzycznych ua fortepian łatw iejszym  
i trudniejszym  u k ła d z ie ) , in s tiu m eu ta  sm  łzkow e i 
do śpiew u pierwszorzędnyob kompozytorów k ra ‘vwy h 
i zagran icznych .

P renum erata  roczna rs . 8, kw arta lna  rs. 2 , z prze­
sy łką  pocztową roczbie rs . 10, kw arta lu ie  rs. 2 k 50 .

Abonenci roczni otrzym ają album, z ło ż o n e j  s z e ­
ściu wielkich fitod rukow ych  portre tów  MarciTiPY K o­
chańskiej , Pan liny  L ucci , S tan is ław a M m uszki, 
W ład y sław a  M ierzw ińskiego, A iam a  A snyua i Jan a  
Matejki. 1 3 8 2  C-4

A ire s  R e d a k c ji : S enatorska 16  w W a rn a  wie.

D o dz is ie jszeg o  n u m e ru  do łącza ' się p r o s p e k t : 
„B lu szcz u * .

W ,rn it'> w , d n i e  lO  12 
KłMe papierów.- r-js. .00 rubli
T ark1 niem złote lub pup .  100 war.
Eipouy srebrne .................................................
D.Va' sowy w ażny...........................................
•S')-‘n ^rłnkótłita złota

I -i*/, Foiyezka kraj. g a lic .. *“ 111 ■ 19®

I I

ł 11! *  Połyeia* krab f*L
łblLjffccye Indomaiz. «

4Vi£ Krajów* listy zastawne
i  „ L iłłj r u t  Tow. kr. ciem. . .
* « r> » n „ . 1 1 .  8sr.
5
6 
5 
S 
5 
4

liO
69

r 012?
ba 6*

108 
90 

100 liii
90
91 
87 
99

„ „ Bonk* JŚip. . . . . j jo i
„ » » zprem . 1‘ % 99
» " „  o  ] 40 lei 97
„ zast. KróL PoL «a rabli iOu 98 50
„ likwid........................ .....  100
L w * w ,  4 l U  l N / i a .

Ai-jys Banks kipoteuuego gai. *• ■* zł. 200,166 
Listy zast. Tsw. kred. siem. u  d . 100i

...........................................................  100j 98 80
f . „ „ BaaJ-i hipot. gai. „ » 100;j.01 8-j
6#  ib l  eaeye Isdema. gaL . . . .  ilOl 8o
1 14 Obllfseye poiysaki krajowej . . .102  75

V a i m v m  i n i »  1 8 1 3 .
BV. Listy sasz. a . r. 18 69 (bss hii z. kap.) : ---------- J7
1 . U m j  ikwMhpyjae „ „ za n .  1 0 9 ------- 1 87

5
9

91
102

91
»ó
i- B 
i»  

102 
99 
98 
#? 
87

296
98
99 

102 
102 
. ( 4

f % Lizzy likw. :A armawy (b b. kup ) i Sii*. 
c - " » .  „ U.

**/*
*Vr.
4
4

100
1.10
100
i 00

10lsof

W i e d e ń ,  d n i a  1 8 1 3 .
OBLIGi DŁUGU PAisibTWA.
Bzats aastr. papieriwz . za złr

srebrna . . „ „» » . « n
n n n n

* % Losy 'i roku 185* na 250 złr. za złr 100
6 .  „ „ 1860 „ 500 „ „ „ 100
6 ,  „ „ 1860 „ 100 n n n 100
— „ „ 1 8 6 4  bez % całe „ „ 100
— „ „ 1864 bez % poł „ n fOO
— Como Rente.-tschein na *2 lirów, szt. 1 

OBLIldl KORONY WĘGIKliSKlEJ. 
ićeftnta słota węgierska . xa xłr.

5 „ „ ziabiaa „ „ „
5 > » P»P- „ „ „
4 „ Oblg. węg. Ostb z 1876 w zł. „ „
— Pożycz, pr. węg. po 100 rtr. „ „
— n n n po BA złr. „ „

Losy Cisańskie (Taei Reg.) , £
OBIJwl INOEMNzZaCYJNE 

1$  Oblig. tnae—. Bukowińskie tir.
< „ Oblig. indemizae. Galicy,, . .  r
* idmgr.

100
100
100 '

Wojriws.
ICO

V;-v-i 1
......... 96 —
— 93 80
— — 93 50

81 >6 Ż2 10
83 06! 83 3

103 80 10H 96
96 95 97 10

126 76 12t> 25
131 186 2'
14. 80 142 20
171 26 172 76
170 60 171 —

46 — 47 -

124 10 124 30
95 75 95 uO
90 86 91 -

106 - 106 60
115 76 118 -
115 - 115 60
116 80 117 20

102 - 102 60
108 — -- --
i- l  2&H01 7P

,100 60 1C1 50

RÓŻNE INNE POŻYCZKI
5 •/, Losy Donan Rtoralir. z 1870 za utakę 1 
6„  „ „ 1878 „ i
3 „ B Serbskie po 100 franków „ l
0 w ,  Tmreekie po 400 * „ 1

LISTY ZASTAWNE.
*‘/» % Listy Bodea Ord. rllg. i .  zł. za złr.100

- - u”. ,” ZPr'„ Banka hipot. gal.
.  „ z 10 % p,h n n n V'

l %,
I ;
5 „ Listy zst. zkł. kr. z. w Krak. 18-1.
5 "  » ” » » » » |g ‘V

» n n n n n »6-l,
* % Listy zst. gal. tow. krd. ziem. 
® » „ „ Banks austr,-węg
4 2* ̂  ■ » • "™ ■ ■ n *

100
100
100
■00

100
100
100
100
1JG
'OG

OBLIGAOYB PIERW 8ZENST W A KOLEI.
Albrechta . aa 300 rr-. za złr. 10

5 n Perdya. póła. na 300 złr. „ „ 100
4 ‘/« *  Kar. L. Em. z 1881300 zfr. „ „ 100

Kosz.-Bogam. aa 200 złr. ,  „ 100
5 „ Lw.-Ozer. z 1865 300 JS. .  ,  100

116 50 
104 25 
31 -  
21 26

122 20
96 60

100 76
98 60
97 -
99 50 

l t f l  -

99 6u 
91 40

101 90 
101 l f
97 26

117 — 
104 76 
31 25 
11 60

123
97

101
99 
97

100
102
100
92

102
101 
97

99 -  99 
106 70 106 — 
99 30 99 6Oj 

100 -  100 25[ 
82 16; 82 8S|

26
60
25

60

5 Lw.Czer. z 187Ż 300 złr. za itr. 100
6 Moraw.-Szl. O.-B. 300 złr. „ „ 100
6 „ Rudolfa. . aa 300 złr. „ „ 13(1
6 „ Siedmiogrodz. aa ?(,n złr. „ „ ICO
6 Lomb. (Siidb.) aa 600 fr. za sztakę 1 
5 „  Pnm.-Łap.I.Em. 209 złr. „ ioO 
6 „ Nordosty . aa 300 złr. ca złr. 100

L O S Y .  
kred. dla kaad. 1 prz. aa 100 alr, w. a.
K l a r y ........................ aa 40 zlr m. k.
Towara. *e»l. D m »  aa 100 ikr w. a. 
Iaabraek . . • . aa IsJ łr. w. a.
Keglewieh . . ■ aa ló  łr m. k.
K razew U e . . . aa 20 zlr. w. a.
Łablańskie - • • . aa 20 sir. w. a
Ofaoa (miasta Bady), aa 40 zlr w. a

...........................aa 40 alr. m. k.
“Ywr* oasgo Krayia aa 10 alr. w. a
Czerw. Krayla węg. aa 1 zlr. w. a
B adolfa......................aa 10 złr. w. a
S a im .....................  A  40 złr. nc k.
Bal. barwiki > f . aa 20 złr. w. a
8L Geaois . . . . aa 40 złr. m. k.
Staaistawowskie . aa 20 złr. w. a
**/, % Tryestyńzkit 1 a 1! 0 złr. m. k.
4 % „ . aa 50 złr. w. ».
Waldsteia . . . . a a  *0 sir. m k.

ma 10 złr, BA A.

69 60 
114 -  
e7 75 

183 -  
99 30 
97 60

180 60
41 60 

114 —
19 60 
19 -  
18 60 
i '  —
42 26 
J7 76 
13 26
7 15 

18 26 
66 —  
22 76 
61 -  
’ * 60 

130 — 
*8 — 
*7 60 
S« 60

1)

98

?v
98

181
49

115
20

19
24
*3
88
l i
7

18
66
z3
61
«4

J J 2

88
r.

6!/

75

liL N u - V, K.
5% jLt-£,abank..............................s*. 120 złr
3 r Raakyereis Wiener . . ta  100 9 9
p „ Kredyt d a 'and1' I przem aa 160 1 "
5 „ Kred’t uank węg. al g . . aa 200 u
5 „ L aderbaak . . . . . aa 1:0 zer.
5 > A ’t  o-wrta- •« . . .  aa 600 złr
5 s li  aa 100 alr.

AKCYE KOLEJOWE
aa 200 
a  1060 
r a 20: 
aa 2. - 
t s  2 ^  
a« 900 
aa 200 

609

AM ld Piame „ . .
Ferdynaada Nordbaha .'
I ramcizzki Józefa . .
Kar ’a Ladwikz . . • 
Kczzyckc-Begiuiuitak. - 
Lwowsko-Ozeraiow. Jarry
 ..................
Siedmiogrodakie
Ctzatseiseibaha paMtwowa aa |0 0  
j embardy (Budbahm) . - aa 200

W A L U T Y .
Dakatj psłau waiae . . . .  za sztakę
20-to F ia a k ó w k i .......................................
20-to M a rk ó w k a ............................. „
Pól-Imperyały ros. pełno ważar „ „
.-'uty s s t e r l l i g i ............................„
Tareskie liry złots . . . . . .  r
baakaoly w łs s k ie ............................e

| i «*< -•
‘

98 93 76
101 50 i O" -
291 20 2(6 60
806 - Sun 26
10V. 50108.-50
368 - S60,—
77 25 . 77 60

?{»0 — 180 -60
2107— * 2 1 £ -
108 - 408 fO
268 - 268- 6 

U S  ł  v148 25
198*25 1»3 75
iF , - 181 51
17# 25 179 75
307 36 307 70
147 60 147 80

C 78 8  80
9 7 8 9  77

;a  <>3 
19 04 «
12 -1 2  81
U  t ł f l ‘4 8

4 8  99 46 7 0
127 - 127 50



4 Nr. m . N O W A  E B F O R M a . K nucow  2 0  (3i’u d m b  1 8 8 4 .

H A M Ł O . O d  R e d a k c y i  „ K r a j u
Zarząd K a v f { «  Sioła pod Stry- 

J « * ,  w/«jN masło w 5-kilogr. p t-z- 
kacb z opakowaniem i franco w dwóch 

iranzacn 1) Deserowe niesolone po 
l i r  2) świeże, bardzo dobre, po 6 

l i r .  50 Ct. 1338 1

• •

Potrzebną jest n » u e i y c l e l k a  do je- 
■ dnej dorastającej panienki na wieś. 
Osoby młode, posiadające w wyższym 
stopnia muzykę, mają pierwszeństwo. — 
Zgłoszenia przyjmuje Wielmożna Gabrysi­
aka w Krakowie* plac Szczepański Nr. 9.

18*7 1 2

Zmiana lokalu.
Pierwsze Krakowskie przedsiębiorstwo 

pogrzebowe
„ C O H  l O K D I A "

f naniesione zostało z ul. Nad Rudawą 
11 do własnego domn na ul. Zwie­

rzyniecką I. 32.
W iłlL wybór inm isn  ■etalowyoh. Wlaany 

wyróL trwał** an u lanych wutlkich głianków. 
Nąjpiękniejue Mzalono karawany I powozy, 
■kład w i •  i  e ó w utacznych i żywych kwia­
tów, iwico otearynowych, oraz wszelkich przy- 
horow pogrzobowycL po przylepnych c«o*ch.

J  K .  P ę k a l s k i .
1*34 1 10 kono. pnodzijbiorea pjgnebowy

41 92 8 0 0 0

zapasowych kobierców
(10—12 metrów) przesyła według 
wyboru. Sztuka po złr. 8  ct 8 0

L Słorch w Bernie.
koduj uwara ściśle należy określić. 
Próbki u  mądralom** 10 et. marki.

Ważne dla każdego
ohorego na nerwy.

Jedynie za pomocą e l e k t r y c z n o -  
M  a o f u  Ł ntown e oraną i »horoby 
nerwowe. Moich nowych aparatów induK- 
sytoyen (manynek do eijktryiowanio), 
■ któremi kaśdy laik potrafi a.% obchodzie, 
nio powinno brakować v. żadnej rodzin' >, 
tan , gościec, osłabienie, ból sjbc w i cier­
pienia reumatyczne głowy, ezezególni. zaś 
m i m  oborany loray mój p a .si in­
deksy jay ena całkowitego przyrządu
wraa i  łokfaanom kojiJnieniem 'iposo! o 
nżyeia kosatnjs 8 złr. Jedynie można na- 
bye ąd— nie w ,. iii

D r F Panek Tryeat,
X  T i. Ponda n - 2.

1183 11 * q

Bardzo ważne!*
1 PP. O W f  v  rezonie

5* /, ta n ie j n iż  w  W ie d m i i P ra d z e  1
K o m p le tn i ubrania, składające s ię  % p ła­
szcza, kabota, b luzy , sp od n i, czaka z pu­
dełkom , czapki, azabli, kupli, portópe, 
M d b in d y , kraw atki, 6  k o łn ierzyk ów  i 2 

par rękaw iczek ,
mi 1 4 0  d r .  w . «-

Im dobij towar i praapiaowy wyrób 
raczymy 1200 18 30 

Paasezmy się łaskawym względom

S a b a b  *  S t a c h o w i o z
krawcy wojskowi i cywilai 

Kraków, ul. św. Anny 1. 5.

„ K r a j tygodnik polityczny, społeczny i literacki wychodzić będzie w przy­
szłym 1885 roku w Petersburgu, ns dotychczasowych warunkach, pod redakcją 
drazara Pilfoa, przy głównym współudziale W io dr. Spasowicza i J  Cr. 
Szyszlo.

„ K r a j "  obejmuje następujące działy: 1) A r t y k u ł y  w s t ę p n e  o bieżą­
cych sprawach politycznych, społecznych i ekonomicznych (pióra Włodz. Spa- 
sowiczs, Wład. Nowakowskiego, Kaź. Jarochowskiego, Józ. Szyszło, Józ. Toka- 
rzewicza (Hodi’eguj, Er. Piltza i innych); 2) P r z e g l ą d  p o l i t y k i  z a g r a ­
n i c z n e j  i o s t a t n i e  w i a d o m o ś c i ;  3) Z i e m i e  i k o l o n i e  s ł o w i a ń ­
s k i e  (kronika bieżąca z Galicyi, Poznańskiego, Śląska, Czech, Morawii, Kroacyi, 
Słowenii, Serbii, Bulgaryi, Czarnogórza i z ognisk życia polskiego za granirą: 
w Austryi, Niemczech, Fraucyi, Włoszech, Ameryce, Australii i t. d.); 4) S t a ł e  
k o r s s p o n d e n e y e  „ K r a j u 14 z Warszawy (Boi. Prus, Rom. \vlerzchlejski 
Jacek Soplica, P r Nwodworsiri i inni); z Wilna (Rawicz i Dr. T.); z Wołko- 
wyskLgo (W. Rud.); z Ihumeńskieyo (Mel. Wańkowicz); z Kobryńskiryo (Z. . . 
A.); Deiśnieńskityu (Ostoja); z Poleiiu mazur. (R. Z.); z Mińska (Al. JeUki i 
Wit.); z Witebska (Fed.); z Mohylawa (Mohylowiauin); z Białegostoku (Fr. Gliń­
ski); z Grodna (Forwurd). z Kowna fS. R i Alterego); z Podola (Dr. Antoni 
J .) ; z nad Tykicza (Jan Iłgowski); z Żytomierza (Longinus); z Wołynia (hr. J.
D. Ksrwicki); z Kijowa (M. Trzaska); z Moskwy (A. K.j; z Odesy (Józ. Długosz); 
z Kaukazu (Ks J  Dobkiewicz); z Syberyi (* * #); ze Lwowa (Józ Rogosz); z 
Krakowa (Jan Grzegorzewski); z Wiednia (G. Smólski); z Poznania (Kaz. Jaro- 
chowski); z Pragi Czeskiej (Dr. Edw. Jelinek); z Berlina (Sz.); z Paryża (T., 
R.), z Heidelbergu (Jan Karłowicz); z Londynu (R. W.); 5). L i t e r a t u r a ,  p o ­
e z j a ,  k r y  t y  k a 1 a r  t y  k u ł y  s p  o ł e  c z n e: Asnyk (Ely). Bałucki Mich , Bełza 
Wł., Bem N. G., prot. Bobrzyński M., Bogdanowicz E., (Bożydar), Budkiewicz 
W., J a ia  Bykowski Piotr, Chojecki Edmund, Cieszkowski hr. Zyg., prof. Czerny 
Fr., prof. Dybowski W., Dygasiński A., Faleński Fel., Głowacki A. (Prus), Go- 
muncki W ., Grabowski E Z., Hausner Ot., Jankowski Cz., Jarochcw.iki Kaz , 
Dr. Antoni J ., Ks. Kalinka W., Karłowicz J., Korzon T., Kotarbiński Józ., Ko­
tarbiński M ił , Kubala L., Kuczyński J ., Laskarys J ., Librcwicz Z.. Lubowski r  
Mahrburg Adam, Michalski A. L , Miłhowski /T . T. Jeż.), Miriam, Modesta Ma­
rek, Naunsonoww Ed. i Wł., Olszewski Fr., Oskierka A., Ostoja, Orzeszkowa
E., Poznański Józ., Ptaszycki Stan., Przyborowski Wal., Rogosz Józ., prof. Ro 
Btafinski Jćz„ Dr. Rutowski Tad., Sienkiewicz H., (Litwos), Skiba Woł., Smolka 
Stan., Spasowicz Włodz., Stebelski Włodz., Straszewicz L., Tokarzewicz (Hodi), 
Trepka Edm., Tretjak Józ., Wołowski Mich., prof. Wróblewski Z., Zacharjasie- 
wicz Jan, Zapolska Gahr., Zdziechowski Mar., Zgliński Daniel, Żnkowski W., i 
inni. 6) P r z e g l ą d  p r a s y  polskiej, rosyjskiej i zagranicznej. 7) W i a d o m o  
ś c i  b i e ż ą c e  (najnowsze rozporządzenia rządowe, projekty reform, zmiany w słu­
żbie rządowej 1 t. p., ze ozozególnem uwzględnieniem kraju zachodniego); 8) 
K r o n i k a  p e t e r s b u r s k a  i prowincjonalna; 9) K r o n i k a  p o w s z e c h n a  
10) N o w o ś c i  l i t e r a c k i e  (sprawozdania); 11) K r o n i k a  e k o n o m i c z n a  
(W, Z.); 12) O g ł o s z e n i a .

„ Kr a j "  wychodzi co tydzień, w niedzielę, w objętości 24— 28 stronnic*.
Przedpłata wynosi z przesyłką pocztową rocznie rs. 10, półrocz. rs. 5. 

kw srt rs 2 kop. 50. Za granicą: rocznie rs. 12, półrocznie 6, kwart. 3. czyli 
franków 30, 15, 8, czyli marek 24, 12 i 6, czyli guldenów 16, 8, 4.

Ogłoszenia po 15 koj, od wiersza. Przy wielokrotnych ogłoszeniach od­
stępuje się rabat. Doniesienia (w tekście) po 30 kop. od wiersza.

Ni*» poJeAydcze „ K r a j u "  w sprzedaży ulicznej 20 kop., na stacjach 
dróg żeltz. 25 kop. Za zmianę adresu pobiera się 28 kop

Adres Redakcyi i kantoru: PeAaKgia nocibCKoń ra36TM- „Kraj" b i  IleTepó- 
ypns, naomuAP E- Tearpa 10."

Warszawska Ajencya vK rajua: Rajchman i Frendler, Senatorska 18. przyj­
muje ogłoszenia z Królestwa i zagranicy, przedpłatę zaś wyłącznie z Warszawy.

Ajencye„ K rajuu za granicą: w Poznaniu: w księgarni A. Cybulski, Wil- 
helmsstrasse 13., w Krdkmofe: księgarnia Gebethnera i Sp.; we Lwowie: księ­
garnia Gubrynowicza i Szmidta.

Redaktor i Wydawca M r a z m  P i l t z .

N A J W I Ę K S Z A

W n M i  M  M w w e li
n* fortepian i inne instrumeuta 

i do śpiewu
S. A. KRZYŻANOWSKIEGO

w  I  r a k ftw ie
istniejąca od lat kilkunastu i zawsze 
w nąjnowaze utwory zaopatrywana, pod 

bardzo korzystnemi warunkami. 
Warunki abonamentu rozsyła się na żą­

danie gratis i franko 1246 5 10 
Newy katalog Fiat muzycznych opuści 

prasę z końcem grudnia 1884.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
P. T. Publiczność, iż moją

FABRYKĘ CUKRÓW
przy placu ■aryackim pod Nr. 1 ni 
Św iętu zaopatrzyłem w wielki wybór 
eukrow deskowych, pomadek, czekola- 
deK, pralin, karmelków w różnych ga­
tunkach, oraz i na dizewka, a to po 

następujących cenach:
*/, kil* Bakrów derairwy.-h i pomadek itr  —.80 
*/, „ n iiw tnych  i  czekoladkami „ 1.—
*/* „ esecoladek i pralin ,  1.20
L, „ karmelków nadziewanych „ —.60
Vt „ „ długich „ —.60
*/i „ cukierków ślasewyeh i tłodow. „ —.50
*/i „ kremhralli „ 1 —
*/, ,  karmelków Balonowych „ 1.—

„ P*.*m u w kmrmola „ 1.—
XU w ż t a r a  a w eakrae „ 1.50
%  „ eakrew na trzewka „ 1.40

era* wielki wybór bambaalorak I pudałok, 
pela<-ąjąe iię wigiędem

W ła d y s ła w  S zn e d e r .
1270 6 7

■
om zaizozyi donieśó Szanownym moim 

Goeoiom, u  Jćzof iarmaatawakl, były 
moj dziennik, nie jest już w moim 
magazynie a ,ponieważ mm* wieści 

zeeaeaaą, i*  tenże ei; mieni być moim przykra- 
waeaem, przeto oświadczam, iż tenże mguy u 
mnie ki ujem etą nie ląjmował.

J ó z e f  L i p c z y ń s k / L
ISO* * * krawiec.

N  k m ś a  i r t ó ' ;  R .  >

f  ~ < ■<f\_______ -  i;.
■ »•! i

1

I

Neusteina ocukrowane Pigułki krew czyszcząc 8
6w. Elżbiety.

Pod każdym względem wyższe od podobnych preparatów  pastylki te, n i e  z a w i e -  
ł ą J ł  ż a d n y c h  s z k o d l i w y c h  a n b a t a n c y j ;  używane bywają z  n a j l e p s z y m
s k u t L i e m  w chorobach organów brzusznych, chorobach, skóry, chorobae • mózgu, 
chorobach uecych; lekko rozwalniaią i krew czyszczą. Żaden lek uie działa lepiej 
i mniej szkodliwie w celu usunięcia

zaparcia trzewi &w brzusznych,
zwykłego źródła przeważnej liczby chorób. Z powodu przy jem nej formy ch ę tn ie  p rzez  
j - e o i  bywają brane. Piruru te odznaczone są z > Szczytnem św iadectw em  r a d c y  
d w o r u  p r o f e s o r a  P i t h y .
JiM" Pudełko zśwler-iące 15 pigułek kosztuje 1 5  c t . ,  Ośm pudełek w jednej paczce, 
mieszczącej *  sobie 120 pigjłek kosztuje tylko 1 z ł .  w .  a .

Łaśde pudełko, na któ im nie ma firmy: „ A p o t h e k e  z u m  
h e i l i g e n  L e o p o ld * *  a na odwrotnej stronie nie posiada 

m a r k i  o c h r o n n e j ,  jest f a l s l f l k a t e m .  Przed kupowaniem takiego 
/T 7Z  X *  pudełka ostrzega iię.

/ A  j P i  Nalciy zważać, aby nie otrzymać zU |o, bezskutecznego, 
u r  r / ł e r r n  n nawet szkodliwego preparatu. Żądaó więc należy wyraźnie

NeustebTa pigułek ś. Elżbiety. Pigułki te opatrzone są na 
obwijce i sposobie użycia, obok umieszczonym podpisem. 

G ł ó w n y  s k ł a d  o  W i e d n i a :  m A p t e c e  Y e u s t e i n  a „zum heil. 
Leopold", -Stadt, Ecke der Planken- und Spiegelgasse. W  K r a k o w i e  w aptekach: 
Redyka, Sobierajskiego, Wiszniewskiego i Stokmara. 1112 8 15

O s t r z e ż e n i e !
n a sze j

9

ńa
sf2:!ł

i}
I1

V " 1 w ó ,  * v i w c e i i
Z A P A L E N I E  O S K R Z E L I , K A S Z E L , K A T A R  

K A TA R  piermiowe, e S U C H O T Y  P Ł U C N E ,  A d tm a
W yleezeaio szybkie i niezawodne n rzA  użycie

K R O P E L  L I W O N I E N S K 1C H
ęGOUTTES LrVONTENXE3) 

t n  o u k t t k - c k u  r t  w  c
bnła jŁftą i  en l ą  * Krtototu buko rego, Snu ły  Nortrejuki-j i Baltamu Tolul \n)ihitgo
Przetwór ten, leczący niezawodnie v szymkie ehoroby dróg oddechowych, zale­

canym jes t przez znakomitych lekarzy iako jedyny skuteczny środek w tych eho- 
robach; on jeden  nie tylko nie obciąża żołądka, ale go wzmacnia, uzdrawia, 
pobudzając przytem apety* W przypadkach chorób, naw et najnporezTWozych, 
dla osiągnięcia dobrego skutku -wystarcza nżycie dwócli kropel, rano i wieozorcm.

8kł«d główny : TROUETTE-PERRET, 165, rue Salnt-Aatolao, w PARYŻU
Jak również we w szystkich g łów nych ap tekach . — Dla nniknieni* fałszerstw należy 

uważać ia  stem pel P ań stw a  F rancusk iego  zn ajd u jący  sie  na  każdej flaszce.

Poznań A  PFITZNER ■“ * a s r ł —
h a n d e l  h u r t o w n y  W I N  z a ł o ż o n y  r .  1 8 5 9
poleca swój obfity zapas wszelkiego rodzi ju najszlachetniejszych

W i n  T o k a j s R i c ł i
alodKich i watrawnych, lekkich stołowych, tudzież ciężkich 
deserowych? jakotei starego maślaczn od złr. 25 do złr. 450 za 
hektolitr, franko M a d ,  według żądanej ceny, jakości i roku. — Zamówienia 
przyjmuje się w b e c z k a c h  d o w o l n e j  w i e l k o ś c i  ( p o c z ą w s z y  od 35 
l i t r ó w )  i na butelki po 0*5 i 0*7 l i t r a .  Cenniki i próbki na żądanie franko 

z M a d  p o d  T o k a j e m ,  dokąd wszelkie obstalunki adresować należy.
Win moich na butelki można dostać w Krakow ie u p. G o l d w a s s e r a  
(Rynek), fa rao n ie  u p. B. R i n g e l h e i m a ,  w Przem yślu u p. M. 
Kr ug a ,  J a r o s ła w iu  u p. L u d w i k a  K r z e c z o w s k i e g o ,  w Brodach

u p. W o l f M a c h s  wdowy. 1085 17 ?

DYSTYLARN1A
Wódek, Likierów, Rumu i Spirytusu

firm y

W. E. Bocbnah A J. Kaspar
w Krakowie przy ulicy Szpitalnej, naprzeciw Kasy Oszczędności

po leca  S zan o w n e j P u b lic z n o śc i d y s ty la ty  ow ocow e i d y s ty lo w an e  
w ódk i z z ió ł i k o rz e n i, jak o  najlep sze .

Dystylaty owocowe Nr. 2  po cenif* za flaszkę 45, 65 i 85 ct. 
w  n a s tę p u ją c y c h  g a tu n k a c h :  A n au aso w a- B zo k w in io w a, W iśn iow a, 
M orelow a, M alinow a,, M ig d a ło w a , Ja rz ę b o w a , T a rn io w a , O w ocow a]

i N a lew k a  ow ocow a.
W ódki najprzedniejsze Nr. 2  i  3 z ko rzen i i ziół 

po  cen ie  za flaszkę 45, 65 i 85 ct.
A n g ie lsk a , C y trynow a, Im b ie ro w a , K m in k o w a , K o n tu szó w k a , K a rp a - 
tów ka , K iraso , K w ia tów ka , M arask in o , M ałaeh ó w , M iętow a, P o m aran -1  
czow a s ło d k a  i go rzk a , R o sto p czy n , P le w n a , S e le ro w a , Z ło tó w k a ,

Ż y tn ió w k a . 12y8 4 6
| Najprzedniejyze lik iery  po cen ie  za fla-zkę 35 , 60 ct. i z łr . 
1.20: A n an aso w y , A n iz e tk a , C y try n o w y , C zokoladow y z w anilią , K i­
raso , K aw ow y, B rz o sk w in io w y , M alinow y, P o m arań czo w y , R óżany , 
W an ilo w y , W iśn io w y , P a rfa it  d ’A m o u r, G h a rtre u se , B en ed y k ty n k a .
Avzmaitości oryginalne: R u m  J a m a  ka, C o g n ac  fran cu sk i, 

Ś liw ow ica  S v rm ij-k a , S ta rk a , A rak  de  G oa i B ita w ia .
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Z e g a r m i s t r z
Praga Staromestske namesti

(pod zegarem astronomicznym 
na starem mieście)

poleca rów nież

ZEGARY WIEŻOWE
własnego wyrobu, 

ja k  uąjlepszej konstrnkcyi, 
po niskich cenach. 1335 i

Pożyczki
na Hypotekę drugorzędną

zac iągnąć  m o żn a  za p o śre d n ic tw e m  kan­
toru pod firm ą  Józef liapopori 
w  K rakow ie, Itynek 43, po d  bar­
dzo k o rz y s tn y m i w a ru n k am i Zgłoszenia 
k ap ita lis tó w  m ają  yeti z a m ia r  lokow an ia  
kap i t a ł ów  na d rugi e  h ipo tek i  przyjm u­

je  s i ę  U t f  prełeusji. 284 20

Na Kraków i Lwów,
oraz na wszystkie większe miej­
scowości tr.dicyi poszukuje się sto 
łecznych, okręgowych 1 miejsco­
wych agentów oraz podróżujących 
dla pewnego wieAiyg0 zakładu 
asekuracyjnego w dziale ubezpie­
czeń na życie.

Pisemne zgłoszenia przesyła Eks- 
pedyeya anonsów t4 iuryc. Sterna 
w Wiedniu, I, Wollzeile 22,

1336 1 3

ZATWARDZENIU
zapobiega, sie i leczy przez użycie

f l lM  HlMFCil CAUM6.
Przepisyw ane przez lekarzy lraucuskich i za­

granicznych od lat 30tu z. wsze z wnslkiem po 
wodzeniem; pouiewa sk łada.ą  się wyłącznic z ro ­
ślin, nic spraw iają rzn ięcia  am  kolek i mogą 
się używać jako środek orzeźwiający, oczyszcza­
jący  krew lub sprawiający przeczyszczenie. Me­
toda użycia w polskim języku. W ymagać należy, 
aby pigułki Gauvaina znajdowały się we flakoni­
kach włożonych w pudełeczka kartonowe i a y na 
każdej pigułce znajdował się napis C n u T u i n .

W Paryżu w aptece Pana i)<  l i a u t ,  rue , aub, 
St. Denis 147.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptekach pp. 
W. Redyka, J . T iauczyńsm ego i h . Wiszniew 
skiego, -  we Lwowie w aptece p. Luckera i u 
p. Kaliksta Krzyżanowskiego, — w Poznaniu 
w apt. izrą Mank ewieza, — w Brodach w aptece 
p. M. Kullaka i Franzusa, — w Cz miuwcach 
w aptece p. Golichowskiego. 1248 4 52

Nakładem lub w komisie
Księgarni Polskiej

A. U. Bartoszewicza
we L w o w ie , 14, plac ha lick i, 14.

Świeżo opuściły p rasę:
Słowacki J. Pisma pośmiertne, wyda 

nie pierwsze, poprzedzone wstępem i 
objaśnieniami Dra H. Biegeleisena: Ge- 
nezis z ducha, List do J. N. Rembow­
skiego, Wykład nauki, Dziennik z roku 
1 8 4 7 - 1 8 4 9 .  Cena 2 złr.

Krystyna. Z niedawnej przeszłości 
(z wojny węgierskiej) 60 ct.

Skarga Piotr. Żywoty Świętych sta­
rego i nowego zakonu, na każdy dzień 
w loku. Wydanie 25 w 2 tomach in 4° 
str. 600 i 632. Edycya dokładna, bez 
żadnych opuszczeń i dodatków później­
szych. Cena 5 złr., oprawne w płótno 
ang* 7 złr.

Kochanowski lan. Treny, 10 ct.
Krasicki J. Myszeis, poemat żartobli­

wy, 30 ct.
Zieliński Gustaw, Kirgiz, powieść, 15 c.
Niemcewicz J. U. Ś p ie  wy h stor. 20 ct.
Jeż T. T. .Sprawa ruska w Galicyi, 80 c.
Molier, świętoszek. Przez A. U rbań­

skiego, 40 ct. 1249 4 6
Szyller. Zbójcy, tragtdya, 60 ct.
Gogol. Rewizor z Petersburga, 40 ct.
Darwin Karol. Pochodzenie człowieka, 

wydanie nowe, przerób one i powięks/.o 
ne według ostatniej edycyi angielskiej, 
przez L Masłowskiego. Cena złr. 2.40.

Robinson na wyspie (dla dzieci), 20 ct.
Przegląd archeolog., zeszyt III, 1.50. 

Wszelkie nowości otrzymuje Księgar­
nia Po lsba  zaraz po ukazaniu się 
z druku i posiada zawsze na składzie.

HiKDEL TOWASdl 2ELAZK7CH 

LUDWIKA HALSKIEGO
w Krakowie, Sukiennice,

poleca:
Łyżwy: H a l i f u x  iwyczaj.ie złr. 3.— 

„ polerowane „ 4.— 
„ niklowane 

damskie „ polerowane 
„ niklowane

„ D r e z d e n k i *
zwyczajne

niklowane

e.—
6.50 
6„ -
2.50 
8-  
7.—zwyczajne

jak również łyżwy żelazne z maszynkami 
od 1.20 do 2 złr.

Samowary rosyjskie toczone ciężkie 
od złr. b.50 do 17.50.

W  Zamówienia z prowincyi załatwia 
się pocztą odwrotną. 1310 3 15

PIW O
w butelkach i w beczkach

O K O C IM S K IE "
Exportowe i Marcowe.

4  Zawiadamiam Szr.n. P. T. Publicz- , ność, ie  browary, z którymi mam 
stosunki, wydały dla Krakuwa na 
nadchodzące święta najstarsze i 

najlepsze gatunki P I W A
Za staranne wykonanie obstałunków ręczy 

fiumienuie znany

Skład Piwa K ru ju ^ u  t  iiigranicziipp 

J. B IP P E B
w Krakowie, ulica Sw. Jana, 5.

84 63 
■ n u U M M O i

Maszyna parowa
(L cenm oiiil) , i. k o tłem  s n ą c y m ,  o sile  
6 k o ir ,  z la t ) . , ki J .  H e rm a n  L ac tiap e lle  
w Pary/.ii, w zup t-łu ie  d o b ry m  stan iu , 
a 1200 z łr . do s i r z e d a u ia  — W iado- 

mośi-i udziela  W n y  A . Z a r z y c k i ,  n i-
ż jn i e r  w K rakow ie . 1274 5 6

W Uankowicach
p ó ł m ili od s t a c j i  kolei p ó łn o c n e j J  a- 
w i s z o w i c c ,  do sp rz e d a n ia  w  k-.iżnym 
czasie : k r ó w  h 'l-u id e rsk ic h  zd a tn y > h  
do chow u  Sztuk 10, n a rzęd z ia  i m aszy­
ny  ro ln icze , ja k  w ozy, p iu g i i t. d .,
k o m p le tn a  m ło ca rn ia , k o n ie  w y jazdow e 
z r l e g m c k ą  up rzężą , pow óz k ry ty , p o ­
wóz pułk ry ty . ta e to n  i s a n k i ,—  w sz y s t­
ko w d o b ry m  s ta n  e. 1322 2 6

Chłopiec zamiejscowy
dobrej kouau ty, około lat 14, z^a dzi» m jsc* 
piuktykunta v nandlu żeUno-porym bergskim 
podpisanego.

J .  L n t tn e r ,
1306 2 3 Kraków, ui. Floryuńska.

Od 1 kwietnia 1885

poszukuje się mieszkania
na parterze lub I piętrze, z ogro­
dem lub p r z y  plantaoh, złożonego 
mniej więcej z sześciu pokoi, przed­
pokoju, kuchni, pokoju dla służby.

P la c  pod budowę przy ul. 
Karmelickiej do sprzedania. Zgło­
sić się pod lit. W. S. T. ul. Stra­
szewskiego Nr. 20 parter.

1312 2 4

wyrobu

JE. B A D Ł E B A
ajtetara „ p i  Złotą Rurą" v  Kralowie, j

| Co wieczór pędzlnje się odgniotek; zaraz po I 
i pierwszem lub drugiem pędzlowauu od- i 
I gniotek staje się na wszelzi uoi :» nie- I 
czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwn-1 
razowem codziennem pędzlowaniu, podwa- i 

1 zuny paznogoiem wycbłdzi cały bez n»j- I 
| mniejszego bólu. I

C e n a  5 0  c n t .  85 57

M l ó i a
na karmę dla bydła

tak w m n ie jsze j ja k o te ż  w w iększej ilo ­
śc i, po c e n ie  bardzo umiarkowanej d o ­
stać moŻDa w każdym  czasie  w b ro w arze  

J .  A .  J o l i n a  S y n ó w
w Krakowie. 1324 3 3

% Inkan i Swł«ikow«i w k n k o w S T U 4 |» d w i« 4 iU lB j  ( i n d r *  t r u k w m i:  4  S z ij k w s j u .


